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Blokada Tientsinu może wywołać nieobliczalne następstwa

Anglia grozi laponii wojna gospodarna
Rząd japoński postanowił konflikt zaostrzyć

Według doniesień z  Tientsinu, 
blokada koncesji utrzymana jest w 
dalszym ciągu, przy czym osoby, 
opuszczające koncesję międzyna­
rodową, są narażone na szykany 
ze strony strażników japońskich. 
W oczekiwaniu na kontrolę i rewi­
zję obywatele brytyjscy, zarówno 
osoby prywatne, jak i urzędnicy, 
zmuszeń; są przez długi nieraz 
czas stać w szeregu razem z kuli­
sami chińskimi. Rewizje osobiste 
są niezwykle szczegółowe.

JAPONIA ZAPOWIADA
ZAOSTRZENIE KONFLIKTU.

Agencja Domei donosi: Pre­
mier Japonii Hiranuma przeprowa­
dził dłuższą rozmowę z ministrem 
spraw zagranicznych Aritą i mi­
nistrem wojny gen. Itagaki. Agen­
cja Domei stwierdza, iż podczas ! 
rozmów tych powzięto decyzje j  
„stosowania w dalszym ciągu e- ; 
nergicznych zarządzeń w dziedzi­
nie koncesyj zagranicznych, zwła­
szcza zaś Tientsinu, który stał się 
bazą pomocy dla rządu Czang- 
Kai-Szeka*‘.

ANGLIA ODPOWIE WOJNĄ 
GOSPODARCZĄ.

„Financial Times", rozważając 
zarządzenia represyjne w dziedzi­
nie gospodarczej, jakie W. Bry­
tania mogłaby podjąć w odpowie­
dzi na akcję japońską, wymienia 
możliwość wypowiedzenia trakta­
tu japońsko - angielskiego oraz

• •

i
O
flSL-i®

OBRAZEK Z TIENTSINU.

dyskryminację towarów japoń- i 
skich na wszystkich rynkach im­
perium.
DEMONSTRACJA 50.000 JAPOŃ­

CZYKÓW W TIENTSINIE.
Agencja japońska Domei dono­

si: W przyszłą sobotę 50 tys. Ja­
pończyków, mieszkających w Tien 
tsinie, wkroczy pokojowo (?) na 
terytorium koncesjj brytyjskiej, 
gdzie złoży wieńce na grobach 
żołnierzy japońskich, którzy po­
święcili swe życie dla obrony 
Tientsjnu i Pekinu podczas po­
wstania bokserów w r. 1900. Przez 
koncesję brytyjską przejdzie rów­
nież w pochodzie, udając się na tę 
uroczystość na cmentarz, 2.000 re­
zerwistów japońskich.

ZABURZENIA Na  s i  RANIĆ Y 
KONCESJI.

Według doniesień z Tientsinu, 
doszło wczoraj rano do incydentu 
na granicy koncesji. Mianowicie

tłum ok. 2 tysięcy Chińczyków 
zebrał się w pobliżu granic konce­
sji, usiłując przerwać ogrodzenie. 
Oddział wojsk angielskich rozpro­
szył tłum, przywracając porządek.

WSTRZYMANY RUCH TOWA­
ROWY Z TIENTSIN EM.

B rytyjskie i inne tow arzystw a 
żeglugowe wstrzym ały ruch towa­
rowy do Tientsinu. Ruch s ta t­
ków pasażerskich odbywa się nor­
malnie.

Paryż nie przejmuje sie pogłoskami o
koncentracji wojsk niemieckich

Blok państw pokojowych jest przygotowany na w szelkie ewentualności

JAPOŃSKI MINISTER 
WOJNY IGATAKI.

Po dłuższym okresie względne­
go spokoju dała się odczuć w I  świecie politycznym Paryża nagła
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Niemcy napewno zażądaja
wycofania tej encyklopedii

W faszystowskiej encyklopedii 
włoskiej tom  27, str- 733, czytamy 
w rozdziale o ludności Polski, co 
następu je : „Niemcy znajdu ją  się 
w* dość znacznej liczbie, zwłaszcza 
w wojewódzwach zachodnich na 
Śląsku i Pom orzu, gdzie jednak  
nie stanowią w żadnym  wypadku 
czegoś więcej, niż zwykłej m niej­
szości. Niemcy wywierały tam  
wpływ silny, zwłaszcza w m ia­
stach i strefach przemysłowych, 
ale po wsiach elem ent polski w 
ciągu z górą wieku, gdy wspom-

lak Marlena
opóźniła odjazd „Normandie"

niane tery toria były złączone z 
Prusam i, m usiał oprzeć się asymi­
lacji. Ponieważ Niemcy m ają roz­
rodczość znacznie m niejszą od Po 
laków, przet j  również z tego wzglę 
du skazani są na ciągłe i szybkie 
zm niejszanie ei§“ .

W tymże tom ie znajdujem y sta­
tystykę ludności na Pom orzu i w 
innych województwach. Statysty­
ka stwierdza, że w r. 1931 ludność 
polska na Pom orzu wynosiła 90,9 
proc, a Niemcy 9,1 proc-

OdjazT statku „N orm andie" z 
Nowego Jo rk u  został opóźniony
0 40 m inut skutkiem  pojaw ienia 
się agentów federalnych, którzy 
weszli na pokład sta tku  celem kon 
fiskaty bagażu M arleny D ietrich, 
udającej się do Europy- Władze 
skarbowe oskarżają aktorkę, od 
tygodnia obyw atelkę Stanów Z je­
dnoczonych j  nieuiszczenie po­
datku  dochodowego w wysokości 
284 tys. dolarów  za la ta  1936
1 1937. M arlen^ D ietrich , k tó ra  je- 
dzie do E uropy  w towarzystwie 
męża, oświadczyła przedstawicie­
lom  prasy, iż jest tą  całą spraw ą 
bardzo  zdziw iona, gdyż zawsze re*

Dietrich
z Nowego Jorku

gulam ie p łac 'ła  podatki, w osta­
tnim  zaś roku  nie m iał żadnych 
dochodów, ponieważ zupełnie nie 
nakręcała filmów. Agenci skarbo­
wi oświadozyli natom iast, iż suma 
ta  należy się za tournee artysty­
czne M arleny D iettrich  w Anglii, 
według zaś prawodawstwa arnery- 
kańskego, każdy obywatel Stanów 
Zjednoczonych, p racujący zagra­
nicą, obowiązany jest płacić po­
datek  dochodowy. Po złożeniu 
I rzez M arlenę D iettrich  zobowią­
zania zapłacenia żądanej sumy a- 
genci skarbow i zezwolili je j na u- 
damie się do E uropy.

fala podniecenia. Nastrój ten wy­
wołany został pogłoskami, przyta­
czanymi również przez prasę fran­
cuską i angielską, jakoby w Słowa 
cji zaobserwowano masowy ruch 
wojsk niemieckich. Równocześnie 
zaś zwrócono uwagę na szczegól­
nie agresywny artykuł „Danziger 
Vorpostcn“, poczytywany przez 
niektóre koła tutejsze za sygnał 
do ostrej kampanii niemieckiej w 
sprawie Gdańska.

W związku z tym do „Quai d‘Or- 
say“ zwracali się nawet liczni de­
putowani oraz dziennikarze o wy­
jaśnienia. Całkowity niewzruszo­
ny spokój świadczy o pełnym pa­

nowaniu nad sytuacją. Koła zbli­
żone do „Quai d‘Orsay“ nie prze­
widują w tej chwili nowych powi­
kłań w stosunkach niemiecko-pol­
skich. Zarazem jednak stwierdza 
się, że odpowiedzialne czynniki 
francuskie ani na chwilę nie za­
niedbują czujności i gotowe są 
sprostać wszelkim ewentualnoś­
ciom.

Prasa berlińska dementuje w 
bardzo kategoryczny sposób po­
głoski o ruchach wojsk na Sło- 
waczyźnie, nazywając je kłam­
stwami fabrykowanymi w Londy­
nie i akompaniamentem do podró­
ży moskiewskiej p. Stranga.

H ado szwedzkich socjalistów

Niema neutrainofti
wobec gwałtów i przemocy

W Sztokholmie odbyły się dwa wielkie zgromadzenia, zorgani­
zowane przez sztokholmskie związki zawodowe pod hasłem 

„uzbrojenia moralnego". Mówcy, między którymi znajdowali się 
najwybitniejsi przewódcy szwedzkiego świata pracy, m. in. na­
czelny redaktor „Socialdemokraten", to w. Hoegrund i tow. Bran- 
ting rzucili hasło, wzywające do obrony wolności i niepodległo­
ści zarówno środkami wojskowymi, jak i moralnymi, wskazując, 
że „niema neutralności wobec gwałtów i przemocy".

„Nachtausgabe" wskazuje na­
wet niedwuznacznie na podsekre­
tarza stanu Anglii Vansittarda, ja 
ko inspiratora pogłosek.

MARSZ. CZANG - KAI - 
WRÓG JAPONII NR.

Aneksja Antarktydy
przez Stany Zjednoczone

Słynny podróżnik i uczony, ad ­
m irał Byrd, zdobyw ca ziem o ta­
czających biegun Południow y, — 
gdzie spędził z naukow ym i ekspe 
dycjam i dw a sezony, zw rócił się 
do kongresu  z żądaniem  uchw ale, 
nia odpow iednich funduszów  na 
w ysłanie do tych rejonów  ponow 
nej, tym  tazem  rządow ej, ekspe­

dycji, k tó raby  form alnie w  imie­
niu S tanów  Zjednoczonych, ob ję­
ła  te tereny o pow ierzchni ok. mi­
liona kw adratow ych  mil angiel­
skich w posiadanie. W edług  spra 
w ozdań adm . B yrda A ntark tyda 
posiada n iew yczerpane bogactw a 
mineralne.

Zapomniany skarb
partii hitlerowskie! w Szwecji

,.Nya Dagligh A llehanda" do­
nosi, że poselstwo niem ieckie w 
Sztokholmie przesłało do Berlina 
kufer, zawierający kasę partii na- 
rodowo - „socjalistycznej". K ufer 
ten w r. 1923 po stłum ieniu pu­
czu hitlerowskiego w M onachium,

wywieziony był do Sztokholmu, 
gdzie umicszozono go w jednym  
z domów na strychu-, po czym ** 
nim  zapom niano. Zawartość kasy 
w postaci wielu milionów in fla ­
cyjnych m arek niem ieckich, nie 
przedstaw .a obecnie wartości.

Zbrojenia lotnicze Ameryki
K om isja budżetow a izby rep re­

zentantów  A m eryki uchwaliła 
wniosek departam entu  wojny w 
sprawie przyznania k redy tu  w wy­
sokości 292.695 tys. dolarów. Z su

my te j przeznaczono 189.845 tys- 
doi. na zakup 2.400 samolotów, co 
podniesie ilość samolotów arm ii 
am erykańskiej do 5.500,

Jeszcze jedna gwiazda
w sztandarze Stanów Zjednoczonych

Liczba Stanów Unii praw dopo­
dobnie jeszcze w ciągu bieżącego 
roku  wzrośnie z  48 do 49, jeśli 
kongres przychyli się do pctycyj 
mieszkańców wyspy Porto  Rico, 
którzy i '. ła ją , aby Waszyngton 
zm ienił ich „status" z terytorium  
federalnego na stan. Jeśli petycja 
ta  zostanie uwzględniona, to  P o r­

to Ric„ atrzy-na własną legisłaturę 
stanową i zam iast gubernatora, 
wyznaczonego przez prezydenta, 
w ybierać będzie gubernatora, sę­
dziów i im  /c h  wyższych urzędni­
ków- Wówczas do sztandaru  pań­
stwowego dodana zostanie jeszcze 
jedna gwiazda.



Niemcy Sebpo Słowacje! Ameryka pośredniczy
F A R !  :: (F A T .) .  Prasa fran­

cuska uderza aa alarm z powo­
da Słowacji. Dzienniki przyno­
szą niepokojące wiadomości na 
tem  . niemieckich przygotowań  
wojskowych na Słowaczyźnie. 
R  ._;ponoent londyńsKi„I/Echo 
de Paris" donosi, że ruchy wojsk  
niemieckich w Słowacji obudzi­
ły  poważne zaniepokojenie w an 
gielskich kołach politycznych.

„Figaro" ze swej strony do­
nosi również z Londynu, iż ru­
chy wojsk niemieckich na Sło­
waczyźnie Je mają bynaj­
mniej charakteru jakichś za­
rządzeń, zmierzających tylko  
th  umocnienia protektoratu, 
lecz poprostu świadczą o m eto­
dycznej akcji, mającej na celu 
z. ykłą okupację kraju.

„Paris - Soir“ w komentarzu 
do tych v  iadomości zapytuje, 
czy państwa europejskie nie sto  
Ją w przededniu nowego aktu  
gwałtu ze strony Niemiec.

,. n l.an sigeant“ w artykule 
s . ego sprawozdawcy dyploma- 
tyc nego oświadcza, iż uwaga 
kół p„ ezr.ych koncentruje się 
na sprawie Słor." ' ji. Potwierdza 
on, iż na podstawie wiadomości, 
jakie doszły do Londynu, w  ko­
łach politycznych wnosi się, iż 
N iem e lecydowane są  obsa­
dzić całą Słowację 1 uczynić z 
niej protektorat na wzór prote­
ktoratu Czech i Moraw. W ten

spc '') —  oświadcza publicysta 
,,Tntr lsigeant"— Niem cy chcia 
łyby złamać ostatnie nadzieje pa 
i ‘ *ów czeskich a a  o " ’e-yę 
i Czech i Słowacji.

BERLIN (PAT). Dzienniki nie­
mieckie nie ograniczają się do su­
chego zdementowania wiadomości o 
ruchach wojsk niemieckich wzdłuż 
granicy Słowacji. Dzienniki te o- 
śwładcza,ją. że Londyn sfabrykował 
nowe kłamstwa. -Jeśli chodzi o ruchy 
wojskowe na granicy Słowacji, to 
nazywają j ł tu poproetu- podjudza­
niem. Co się tyczy budowy fortyfi- 
kacyj wzdłuż granicy Polski, to wska 
żują, że prowadzenie budowli forty­
fikacyjnych na tej granicy nie sta­
nowi tajemnicy. W interpretacji nie­
mieckiej chodzi tu wyłącznie o wska 
zanie Sowietom na bezpośredniość 
niebezpieczeństwa wojny, tkwiącego 
na wschodzie Europy.

Ponieważ jednocześnie kursują po­
głoski na temat rozmów, które pro­
wadził Hitler w czasie pobytu w Wie 
dniu z ministrami Słowacji, notuje 
Nłem. Biuro Inf. szereg wiadomości 
z terenu Słowacji, z których wynl- 
kać ma fakt, że Słowacja zachowuje 
całkowitą swą niepodległość i nieza­
leżność.

KURSUJĄ TU JEDNAK PLOT­
KI, ŻE NIETYLKO MA NASTĄ­
PIĆ W NAJBLIŻSZYCH DNIACH 
CAŁKOWITA UNIA FINANSOWA 
I GOSPODARCZA POMIĘDZY SŁO- 
WACJĄ A NIEMCAMI, LECZ MÓ­
WI SIĘ NAWET O CAŁKOWITYM

Spiesz się
z nabyciem losu do p ie r w s z e j  klasy 
czterdziestej piątej Loterii  Klasowe:.

i
Pan Prezydent w (. 0. P.

WARSZAWA (PAT). W dniu 13 
b. m. pan Prezydent R. P. ze świ­
tą zwiedził zakłady spółki akcyj­
nej „Lignoza" w Pustkowie.

Pana Prezydenta powitał prezes 
rady nadzorczej inż. dr H. C. To­
rn isław Morawski, przedstawiając 
generalnego dyrektora Leopolda 
Szefera oraz naczelnego dyrekto­
ra inż. Janusza Barcikowskiego, 
który następnie oprowadzał Pana 
Prezydenta po wytwórni.

Wytwórnia ta znajduje się o- 
becnie w pełnym ruchu. Liczy na 
na 72 ha ogrodzonego terenu wła 
ściwej wytwórni 59 bud. fabrycz- 
cznych, a poza tym 24 budynki 
mieszkalne. Obejmuje ona swą 
produkcją wszystkie działy z za­
kresu wytwórczości chemicznej i a 
municji pozostałych wytwórni spół

ki Lignoza, które to działy ze 
względu na swe znaczenie zosta­
ły rozwinięte i przeniesione do 
C. O. P.

POWRÓT P. PREZYDENTA.

W środę o godz. 31-ej powrócił do 
Warszawy z objazdu Centralnego O- 
kręgu Przemysłowego Pan Prezy­
dent Rzeczypospolitej w towarzystwie 
małżonki, wicepremiera Kwiatkow­
skiego, ministra Swiętosławsklego, 
wiceministra gen. Litwinowicza, 
członków domu cywilnego i wojsko­
wego, wyższych urzędników i wyż­
szych wojskowych.

Na dworcu Wschodnim powitali P 
Prezydenta R. I*, pan prezes Rady 
Ministrów gen. Składkowski na -że­

le ministrów.

Powrót uczonego polskiego
z Ameryki

MILWAUKEE (PAT). Prof, dr 
Józef Birkenmajer po dwuch la­
tach wykładów polonistycznych na 
uniwersytecie w Madison, w Sta­
nie Wissconsin. opuszcza Amery­

kę i udaje się z powrotem do Pol­
ski. Prof, Birkenmajer ogłosił w 
tutejszej prasie wychodźczej list 
pożegnalny pod adresem Polonii 
amerykańskiej.

0  wczesne zaopatrzenie się
w węgiel

W dniu 14 b. m. odbyła się w min. 
Komunikacji pod przewodnictwem 
ministra Ulrycha konferencja infor­
macyjna w  sprawie przewozów kole­
jowymi, węgla.

Przemawiali przedstawiciele min. 
Komunikacji oraz Polskiej Konwen­
cji Wągiowej i min. Przem. i TIan- 
dlu.

Konferencję zakończył m inister 
Komunikacji, nadmieniając, że ko-' 
lej liczy się ze stałym wzrostem prze 
wozów kolejowych i dąży do uzupeł­
nienia braku Kboru. Uzupełnienie to

z uwagi na możliwości finansowe 
P. K. P. może być jednak przepro­
wadzone stopniowo.

Minister zwrócił się z apelem nie­
zwłocznego wzmożenia przewozu wę­
gla, celem odciążenia okresu jesien­
nego. W szczególności apel ten od­
nosi się do odbiorców i nabywców 
węgla żarów. dla celów przem y­
słowych, ia’.; i opałowych. W intere­
sie własnym tych odbiorców jest jak 
najszybsze zaopatrzenie się obecnie w 
odpowiednie zapasy węgla.

Prezes Rady M inistrów gen. Ula. 
woj Składkow ski przyjął w  dniu H  
bm. delegację Żydowskiego Koła Par 
lamentarnego w osobach posłów: dr 
8 omersteina, Mincberga i dr Szwarc

[ia żydowi u p. Premier
barta oraz sen. Rubinsteina. Delcga. 
cja przedstawiła p. Premierowi za 
gudnienia, dotyczące położenia 
ności żydowskiej w  kraju.

lud-

PRZEKREŚLENIU SAMODZIEL­
NOŚCI SŁOWACJI 1 WCIĄGNIĘ­
CIU JEJ W ORBITĘ INTERESÓW 
POLITYCZNYCH I GOSPODAR­
CZYCH RZESZY.

w zatargu angielsko-japońskim
Agencja Domei donosi, że ja-j wołania komisji mieszanej celem czni w górę. Zapasy innych

pońskie Ministerium Spraw Zagr 
odrzuciło propozycję brytyjską po- 
■ a M H K H i r n M M M a n n

W s z y s c y  g r a j ą
w szczęśliwej kolekturze

K A F T A L A
W

Katowice, Chor. ów, Bie sHo
Dyrekcyjna 2 Wolności 26 Jagiellońska 1
ponieważ tam padają stale

i C l k i a  w y g r a n e
Losy do I-szej klasy sa już do nabycia
Listowne zamówienia załatwia się odwrotnie. Konto P.K.O. 304.061

„Le Jour —  Echo de Paris" 
poświęcił artykuł wstępny akcji 
niemieckiej w Gdańsku. Publi­
cysta oświadcza, że do akcji tej 
najlepiej pasuje określenie pro­
wokacja. Stanowisko Polski 
wobec tego rodzaju poczynań 
jest godne podziwu. Należy —  
oświadcza publicysta —  uchylić 
kapelusza przed Polską, tak peł­
ną godności i spokoju w okolicz­
nościach, jalde przechodzi. Gdy­
by Niemcy istotnie żywiły jakąś 
dobrą wolę, to musiałyby same 
bez trudu uznać, iż teoria prze­
strzeni życiowej w odniesieniu 
do sprawy Gdańska i Pomorza, 
przemawia wyłącznie na korzyść 
Polski.

„L‘Epoque“ zamieszcza arty­
kuł de Kerillisa, który stw ier­
dza, że sytuacja w Gdańsku jest 
nadal niepokojąca i przewiduje 
możliwość dalszych powikłań na 
tym  odcinku.
NIEMIECKIE KRĘTACTWA,

BERLIN (PA T.). Kampania 
prowadzona obecnie w Berlinie, 
zmierza z jednej strony do sku­
pienia uwagi na odcinku gdań­

skim i rzekomych prześladowa­
niach mniejszości niemieckiej w 
Polsce, z drugiej zaś na wyka­
zaniu, że zobowiązania zawarte 
w układzie polsko - angielskim  
stanowią groźbę dla pokoju.

Przemilczając znany na ca­
łym świecie fakt wysłania uzbro 
jonych formacyj partyjnych do 
Gdańska, „Berliner Boersen 

Ztg“ usiłuje dowieść, że źró­
dłem niepokojów i trudności na 
terenie W. Miasta są celnicy 
polscy.

Po płaczliwym uskarżaniu się 
na „stały rozwój walki ekster­
minacyjnej p"zeciwko niemczyź- 
nie w Polsce we wszystkich dzie 
dżinach", dziennik powraca do 
skierowanych przeciwko Anglii 
wyświechtanych zarzutów „po­
lity okrążania".

7, c sh go  artykułu przebija nie 
pohamowana złość, że wszelkie, 
wysiłki i argumenty propagan­
dy niemieckiej, usiłujące przed­
stawić Rzeszę, jako niewinną o- 
fiar . agresywności Polski, nie 
znajdują nigdzie posłuchu i tra­
fiają całkowicie w próżnię.

Zygfryd IV
„Excelsior“ przynosi interesują­

ce sprawozdanie swego korespon­
denta ze Strasburga z przemó­
wień, jakie wygłoszone zostały w 
zeszłą niedzielę w Trewirze przez 
szefa Frontu Pracy dr Ley‘a oraz 
przez generalnego inspektora linii 
Zygfryda dr Todla. Otóż dr Todt 
— jak informuje korespondent — 
w zakończeniu swego przemówie­
nia oświadczył, iż Rzesza przystę­
puje do budowy trzeciej linii forty  
fikacyj nad Renem, która miałaby 
na celu umocnienie dwuch pierw­
szych linii, które zostały ostatnio 
zagrożone przez powódź. Jest za­
sadniczym faktem  w tej sprawie— 
oświadcza korespondent — to, iż 
ta trzecia linia byłaby zbudowana 
już na terenach, którym nie może.

w żadnym wypadku grozić po­
wódź. Chodzi więc tutaj o stworze 
nie oświadcza korespondent — 
trzeciej linii, któraby mogła za­
stąpić dwie pierwsze linie fortyfi- 
kacyj nu wypadek, gdyby te oka­
zały się nie do użycia z powodu 
wylewu. Ta trzecia linia ma być 
zbudowana w ciągu najbliższych 
dwuch miesięcy. Jest rzeczą moż­
liwą, kończy korespondent — że 
NIEMIECKIE KOŁA WOJSKO­
WE MY&LA JUŻ O STWORZE­
NIU CZWARTEJ LIN II OBRON­
NEJ. Wskazywałyby na to pewne 
głosy prasy niemieckiej, podającej 
wiadomości o „czwartej linii obro­
ny", która miałaby przebiegać 
przez góry Czarnego Lasu.

rozważania kwestii istotnej winy 
Chińczyków, podejrzanych o za­

bójstwo Czeng - Szin - Kanga. 
Rzecznik Ministerium Spraw Za­
granicznych oświadczył ponadto, 
że dla ostatecznego uregulowania 
stosunków między władzami japoń 
skimi w Chinach i zarządami kon­
cesji brytyjskich strona japońska 
zażąda od Anglii specjalnych gwa- 
rancyj.

Jak się dowiaduje Agencja Rcu 
tera, z enuncjacji poczynionych w 
Tokio tamtejszym przedstawicie­

lom W. Brytanii wynika, że Rząd 
japoński uważa kwestię blokady 
koncesji w Tientsinic za sprawę o 
charakterze lokalnym. Wobec od­
rzucenia propozycji angielskich 
stworzenia komisji mieszanej ze 
strony brytyjskiej rozważane jest 
podjęcie nowych kroków W' Tient- 
sinie, celem przeciwstawienia się 
akcji japońskiej.

Według ostatnich doniesień koti 
su! Stanów Zjednoczonych w Tient 
sinie otrzymał od swego Rządu po 
lecenie ofiarowania obu stronom 
swego pośrednictwa dla załatwie­
nia konfliktr.

LONDYN (PAT.). Wskutek inter­
wencji konsula brytyjskiego, władze 
japońskie zwolniły majora wojsk an- 
gielskih Law, aresztowanego we wto 
rek przed południem. Natomiast w 
środę na moście prowadzącym do 
korcesji w Tientsinie aresztowano o- 
bywatela brytyjskiego Mayell.

STAN WYJĄTKOWY NA RZECE 
HEI.

L Tientslnu donoszą, że na rzece 
Hel, przylegającej do koncesji mię­
dzynarodowej w Tientsinie, władze 
japońskie ogłosiły stan wyjątkowy. 
Wszelki ruch statków zakazany zo­
stał w godzinach między 6 wieczo­
rem '• 6 rano. Ze względu na powyż­
sze z —ćzenie, brytyjski konsul ge­
neralny w Tientsinie polecił angiel­
skim towarzystwom żeglugowym 
wstrzymanie ruchu statków aż do 
odwołania.

W związku z uniemożliwieniem 
przez Japończyków transportów 
świeżych jarzyn i owoców, ceny tych 
artykułów na terenie koncesji zna-

pr.Jjktów sę na razie zupełnie wy­
starczające.

odpowiadając na szereg interpe- 
lacyj, parlamentarny podsekretarz 

anu w Foreign Office Butler oś­
wiadczył w Izbie Gmin, że Rząd an­
gielski oczekuje raportu w sprawie 
blokady koncesji w Tientsinie i że 
po otrzymaniu raportu o treści jego 
poinformuje Izbę. Kroki, jakie nale­
ży podjęć, są przedmiotem obrad 

ządu brytyjf kiego, ktSry pozostaje 
w powyższej kwestii w stałym kon­
takcie z Rządem B’rancji i Stanów 
..junoczonych.

W związl z powyższym , oświad­
czeniem Ag. Reutera, dowiaduje się, 
że LONDYŃSKIE KOŁA OFICJAL­
NE LICZĄ SIĘ Z MOŻLIWOŚCIĄ 
NOWYCH ANTYBRYTYJSKICH 
WYSTĄPIEŃ WŁADZ JAPOŃ­
SKICH W STOSUNKU DO INNYCH 
KONCESYJ. Wobec tego, że postę­
powanie strony japońskiej pod pre­
tekstem zarządzeń porządkowych 
zmierza do osiągnięcia przewagi j ■ - 
pońskiej nad handlem brytyjskim w 
T'ent linie i w Chinach w ogóle, decy­
zje, jakie poweźmie Foreign Office, 
będą uzgodnione z ministerium han­
dlu.

7 I.OWANI OD ŚWIATA.
TR1ENTSIN (PAT). Wskutek 

wprowadzenia blokady koncesje 
brytyjska i francuska wyglądają 
jakby wymarłe. Łączność ze świa­
tem zewnętrznym jest w praktyce 
zerwana.

Dotychczas nie doszło do żad­
nych incydentów.

« 9IE  J EST U P t ł N O
m yśUć o idrowiu, ty m  b atdtit)  
ł«i«li eiarpUs aa eborotg: NE­
REK, PĘCHERZA, WĄTROBY. 
KAMIENI ŻÓŁCIOWYCH* ZLEJ 
PRZEMIANY MATERII, o t  b ó ł.  
a r t r a t y c z a *  czy podafryesw , 
wzdęcia brzucha, odbijania ai«  
lub akłoooość dm ebatntbegi. — 

Pamiętaj, ta  n l|d y  nia będzia za półom, a  iła aty*  
waó będsiasz ziół moczopędnych „O  I U I  O  L' 
Gąacebitgo, która zapobiegają ^rom a draniu a** 
kwasu moczowego I Innych szkodliwych dla zdro­
wia substancji zatruw ających organizm. •  Dm* 
jeszcze kup pudełko ziół „DIUROL** Gi 
a przekonasz aif a  dodatnich skutkach 
załecac b fdzieiz swym znaj-*irym. Sr>neób ożycia 
na opakowania. —Unrgina.ne siała „D  I U I  O  
Gąseckiega (Z KOGUTKIEM; aprzedsia «pt*ki 
I składy apteczne.

Strang w Moskwie

Owacje na cześć Polski
BUDAPESZT (P A T .). Mowa 

regenta H orfhy‘ego, wygłoszona z 
okazji otwarcia parlam entu , wy­
wołała w tutejszym  świecie po li­
ty ciznym wielkie wrażenie-

W kołach ty cli wskazuje się 
szczególnie na ustępy, w których 
regent podkreślił niezależność po­
lityki granicznej Węgier, ko­

nieczność rozbudowy przemysłu 
węgierskiego, jako jednej z ręko j­
mi liezaleaności gospodarczej i 
wojskowej k ra ju  oraz wierność 
konstytucji. Powszechną uwagę 
zwróciła również serdeczna i dłu- 
gotrwa*' owacja Izby na cześć 
Polski, towarzysząca słowom re­
genta o stosunkach z Polską.

Premie książkowe
Zawiadamiamy wszystkich naszych Szan. pre­
num eratorów którzy w p ła c ili  n a l e ż n o ś ć  
za p r e m i e  książkowe, że wysyłkę premii 
przeprowadzimy w drugiej połowie bieżącego 
miesiaca o czym z a m i e ś c i m y  s p e c j a l n e  
z a w i a d o m i e ń  i e .

A d m i n i s t r a c j a .

MOSKWA (PAT). Jak donosi 
agencja Reutera z Moskwy, Strang 
spędził środę na konferencji z am ­
basadorem W. Brytanii, któremu 
zakomunikował instrukcje Londy­
nu w sprawie dalszych rokowań. 
Następnie obaj dyplomaci przedy­
skutowali z ambasadorem francu-

sl im tekst noty, jaka ma być wrę­
czona 15-go Mołotowowi.

Ze źródeł nieoficjalnych kore­
spondent Reutera dowiaduje się, 
że Strang przywiózł formułę, u- 
zgarlmającą postulaty Sowietów z 
gwarancją całości j niezależności 
państw bałtyckich.

ie t
B. korespondent „Daily Tele­

graph" w Berlinie Greeene, wyda­
lony, jak wiadomo, przed kilku ty­
godniami przez władze niemieckie 
zamieszcza na lamach „Daily Te­
legraph" artykuł, w którym pisze 
m. in. „od chwilj zawarcia anglo. 
tureckiego paktu bezpieczeństwa 
nastąpił wyraźny zanik wpływów 
Ribbentropa, któremu nie udało

ostrzec Hitlera przed tym paktem. 
Równocześnie jednakże i marsz. 
Goering, który winien być wciąż 
jeszcze uważany za wyraziciela po 
glądów umiarkowanych, również 
stracił posłuch u Hitlera. Fuehrer 
zamknął się w sobie i obecnie naj 
większe zaufanie pokłada w swo­
im własnym instynkcie". (PAT)

Nowe linie lotnicze
We wtorek nastąpiło otwarcie no­

wych linij lotniczych, łączących Gdy­
nię, Warszawę, Budapeszt, Rzym oraz 
Gdynię, Warszawę, Budapeszt i Bia- 
łogród. Na linii Warszawa — Rzym 
latać będą samoloty polskich linij lot 
niczych „Lot" oraz włoskiego towa­
rzystwa Avio Linee Italiane. Samo­
loty te zabierać będą w Budapesz­
cie pasażerów z samolotu, przylatu­
jącego z Białogrodu. W związku z u- 
roczystym otwarciem tych linij od­
były się pierwsze inauguracyjne lo­
ty z Białogrodu przez Budapeszt do 
Warszawy oraz z Rzymu przez Bu­
dapeszt, Warszawę do Gdyni.

O godz. 15-ej na lotnisku Okę­
ciu wylądował samolot polskich linii 
lotniczych „Lot“ z Białogrodu, któ­
rym przybyła delegacja jugosłowiań­
ska.

Tym samym samolotem przybyła 
z Budapesztu oficjalna delegacja wę 
gierska.

O godz. 15 min. 45 samolotem ALI 
przybyła delegacja włoska.

Na lotnisku na Okęciu oczekiwali 
przybycia delegacji zagranicznych p. 
wiceminister komunikacji Bobkow­
ski, przedstawiciele min. spraw za­
granicznych z dyrektorem Gwiazdow 
skim, z ministerstwa przemysłu i 
handlu dyr. Możdżeński, wyżsi urzę­
dnicy ministerstwa komunikacji, dy­
rekcja polskich linii lotniczych „Lot“ 
z dyr. Rolandem i majorem Zeifer- 
tem oraz przedstawiciele prasy.

Obecny był również ambasador 
Włoch p. baron A. Valentino.

Przedstawiciele przybyłych delega­
cji wygłosili krótkie przemówienia 
okolicznościowe. O godzł 16-ej odle­
ciała delegacja jugosłowiańska i wę­
gierska do Gdyni samolotem polskich 
linii lotniczych „Lot“ oraz delegacja 
włoska samolotem ALI.
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Dość powszechnie mówi się te ­
raz o odprężeniu w  polityce euro­
pejskiej. Słyehać o tym z Berlina 
i z pewnych sfer londyńskich. Z 
drugiej strony p. Hore Belisha mó­
wi do Francuzów—„w tej wojnie 
będziemy strzelać razem“ ; po 
skandalu z zatopioną łodzią pod­
wodną, prasa londyńska pisała, że 
p. Churchill zostanie pierwszym 
lordem aditriniralicji, a w e Francji 
p. Bonnet na bankiecie polsko * 
francuskim zdobył się na cieplej­
szy fon względem Polski, niż za­
zwyczaj, i w stanowczości w yra­
żeń nie różnił się tym razem od 
p. Daladiera.

To „odprężenie" w ygląda więc 
dość dziwnie. Ale niewątpliwie 
znajdujemy się w  fazie, w której 
nie ma żadnych „faktów dokona­
nych", lecz same tylko przegrupo­
w ania sił: w ięc jeżeli kto bardzo 
chce, może mówić, że jest w  tej 
chwili „spokój".

Na m arginesie tego spokoju 
trzeba jednak zanotow ać pewne 
fakty: mowę (pierwszą) lorda Ha* 
lifaxa, której następstwem  było, 
że każdy mógł ją był zrozumieć, 
jak chciał. Berlin zrozumiał ją ja­
ko osłabienie tonu polityki angiel­
skiej. T ak samo zrozumiała ją  o 
pozycja w  Londynie. W  Paryżu 
zaś tak jej rozumieć nie chciano, 
w ięc utrzymano w  mocy tezę 
niezłomnej stanowczości Anglii. 
Jednocześnie opóźniła się podróż 
p. Stranga do Moskwy.

Mowa p. M ołotowa, która sta­
nowić ma chyba podstaw ę do roz 
mów z p. Strangiem, zawierała ten 
sam moment, co i pierwsza mowa 
p. H alifaxa: gotowość do roko­
w ań gospodarczych z obu pań­
stwami „osi“. W tajemniczeni tw ier 
dzą, że miało to na celu przestrze­
żenie Anglii, żeby się dłużej nie 
certow ała i sfinalizowała rokowa­
nia. Ale w  praktyce wynikł z te­
go wszystkiego taki skutek, że 1 
Anglia i  Sowiety, w  najmniej sto­
sownej do tego chwili, deklarują 
gotow ość do rokowań gospodar­
czych z Niemcami i Włochami. 
Uważają oczywiście te deklaracje,

jako jeszcze jedno „posunięcie". do Berlina, aby się rozmówić z p. 
w hazardowej grze, która prowa- Hitlerem i poznać jego żądania 
dzj się dziś na mapie Europy, ale względem Czechosłowacji. Podróż
dają przez to okazję do dalszej 
fanfaronady obu dyktatorom.

W  dodatku nie wszystkie z tych 
„posunięć" są całkiem niewinne. 
Oto p. S trang niedawno odwiedził 
W arszawę. W  ciągu swego poby­
tu zrobił wycieczkę do Gdańska, 
co w  zasadzie jest słuszne, gdyż 
p. Strang interesuje się sytuacją 
polityczną i gospodarczą Polski, 
a Gdańsk jest częścią naszego ob­
szaru gospodarczego i leży w 0- 
brębie naszych istotnych zaintere­
sowań politycznych. Zasadne fest 
także, że p. Strang odwiedził W y­
sokiego Komisarza Ligi Narodów, 
prof. Burchardta.

W krótce jednak po tej wizycie 
prof. Burchardt udał się do Ber­
lina, gdzie odbył konferencję z min. 

Ribentroppem o t. zw. sprawie 
gdańskiej. Tutaj trudno już ukryć 
zdziwienie. W izyta prof. Bur­
chardta w  W arszaw ie była po­
trzebna, gdyż Polska reprezentuje 
Gdańsk w  jego stosunkach z za­
granicą. Reprezentuje go także 
wobec Rzeszy niemieckiej. Polska 
ma też w  W olnym Mieście liczne 
uprawnienia. Rzesza niemiecka nie 
ma natom iast w  Gdańsku żad­
nych uprawnień i nie pozostaje z 
nim w  bezpośredm ich stosunkach 
dyplomatycznych.

O czymże mógł w ięc rozm awiać 
p. Burchardt z p. Ribentroppem?

Rzecz oczywista, że tego rodza­
ju niejasne podróże i rozmowy na 
wątpliwe tem aty mogły j jeszcze 
mogą wywoływać u niektórych 
osób z City londyńskiej i u mę­
żów zaufania tych osób w gabi­

necie angielskim całkiem błędne 
mniemania i analogie.

Osoby te mogą sobie przypom­
nieć, że p. Strang, jako członek 
misji p. Runcimana, w  swoim cza­
sie objeżdżał Czechosłowację i 
sporne obszary w  Sudetach, a te  
raz z W arszaw y w ybrał się do 
Gdańska. Mogą sobie również 
przypomnieć, te  p. Runciman w  
swoim czasie w ybrał się z Pragi

p. B urchard ta  do Berlina dla roz­
mowy z p. Ribentroppem o t. zw. 
spraw ie  gdańskiej może więc w y ­
w ołać  zamęt w  niektórych gło­
wach, którym już i tak dzisiaj sy­
tuacja  w ydaje  się nazbyt jasna.

Tymczasem wszelkie tworzenie 
pozorów, niezgodnych z rzeczywi­
stością, że dla Polski istnieje ja­
kaś „spraw a gdańska" i że mo­
żliwe są w tej sprawie, „dla za­
chowania pokoju", poważne ustęp 
stwa, jest już samo przez się szko­
dliwe, a nawet może być groźne 
dla pokoju. Tylko bezwzględna 
pewność, że Gdańsk i Pomorze 
będą bronione całą siłą tw orzą­
cej się koalicji państw  przeciwnie- 
mieckich może udaremnić na tym 
odcinku przygotowujący się akt 
gwałtu.

Jeżeli ta j pewności nie będzie, 
wówczas może nastąpić w  tym 
punkcie próba tworzenia faktów 
dokonanych. T a próba będzie o- 
czywiście odparta przez Polskę, 
ale w  takim wypadku odpór prze­
ciw gwałtowi będzie wym agał ze 
strony angielskiej prędkiego porzu 
cenią iluzji i pośpieszenia z w yko­
naniem zobowiązań traktatu soju­
szniczego, czego właśnie niektórzy 
chcieliby uniknąć.

Nie dobrze jest, gdy polityka 
lekceważy sprawy gospodarcze, 
ale nie jest też najlepiej, gdy 
t. zw. sfery gospodarcze, choćby 
nawet angielskie, wyobrażają so­
bie, że mogą same prowadzić po­
litykę i to przy pomocy tych sa­
mych metod, co własny interes.

„Odprężenie" nie jest więc okre 
sem, zezwalającym na odpoczy­
nek, ale raczej przeciwnie — w y­
maga szczególnie wytężonej uw a­
gi, aby w tym sezonie niepozor­
nych zdarzeń nie zostały dokonane 
pewne fakty, które po tym trud­
no będzie odrobić. Przykładów 
pod tym względem nie brak  i z 
okresu pokoju wersalskiego i w 
późniejszej polityce angielsko-nie- 
mieckiej.

ADAM PRAGIER.

T y lko  Pa l m o l iv e
JEST DOSTATECZNIE ŁAGODNYM

m y d ł e m  d l a  §iędmwzków,i
M Ó W I  O R .D A F O E

1« _______
Jeiełł mydło Palmolive, wyrabiane na odełikatnfaftcych olejkach 
oliwkowym i palmowym, jest najbezpieczniejsze dla wrażliwej 

I skóry Pifcioraczków, czy nie uważasz, że jest on o  najlepsze rów . 
nleż dla Twej skóry? PięcioraczW Kanadyjskie używają wyłącz- 
nie Palmolive, mydło wyrabiane na łagodnym olejku oliwkowym.

Dla zabezpieczenia mydła od uszkodzenia zamiast drukowanych 
prospektów używamy do opakowania białej tekturki.

Przegląd prasy
O POLSKI PLAN PRZECIW  

PLANOW I HITLERA

„Głos N arodu", opierając się na 
artykule K. W rzosa w „I.K.C.", 
k tó ry  nie ujaw nił rzeczy niezna­
nych, a  raczej omawia zagadnienia 
k tóre  w społeczeństwie polskim są

Straszny dokument
Memoriał profesorów lwowskich
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d . W O L A l l O W A
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Zagrożona Europa
Faszystow ski blok państw  grozi 

wojną, podpala św iat. Taka woj­
na powszechna  —  jeśli wybuchnie
—  może byś groźną D LA K U LTU ­
R Y  EU RO PY. Zapewne zniszczy  
bezcenne materialne i niem aterial­
ne zdobycze ludzkości. A  ja k  się 
odbije na psychice człoiweka?...

Pisze się o ty m  dużo. A le  za­
zw yczaj pozostawia się w cieniu je  
den problem: jeśli Europa w yjdzie  
z kataklizm u zdruzgotana; jeśli 
zubożeje m aterialnie i kulturalnie, 
w  takim  razie ZYSKAJĄ. IN N E  
K O N T Y N E N T Y , inne kraje, inne 
części świata. Europa b. może co­
fn ie  się w  sw ym  znaczeniu; A m e­
ryka , a nawet A fry k a  czy A zja , 
eyslcają.

Jest to  proces, zapoczątkowany 
już dawniej, a przyśpieszony przez 
wojnę światową 191Jf roku.

Pisze o ty m  w  art. wstępnym  
„Myśl Narodowa“. Zaleca czytelni­
kowi, by zwrócił uwagę na rozwój 
JA PO N II w  okresie ubiegłych lat 
ośmdziesięciu, by się zapoznał z 
rozwojem narodów w yznających  
mahom etanizm , a rozsiedlonych w  
A zji zachodniej i w A fryce  pół­
nocnej; odrodzenie Turcji i Iraku
—  powiada —  ruch konsolidacyjny  
wśród Arabów, postępy E giptu , 
tendencje ku  niezależności w Ma­
roku, Tunisie, L ibii i t. d. —  oto 
zjawiska, których  ju ż  dziś n ik t 
pominąć nie m oże; przykładów po­
dobnych byłoby wiele...

To je s t fro n t isto tn ie bardzo cie­
kawy. K to  wie, czy nie jesteśm y  
św iadkam i W IELK IEG O  PR ZE ­
SU N IĘC IA DZIEJOWEGO. P ry­
m at Europy  —  pisze autor  —  po­
ważnie zachw iany; cały szereg na­

rodów z  niecierpliwością czeka na 
to, aby pozbyć się panowania E u ­
ropy w A fryce  północnej.

A le  faszystow scy imperialiści 
naturalnie nie interesują się tak i­
m i sprawami. Zrozumienie dla in­
teresów Europy nie m ają i mieć 
nie mogą: m yślą  ty lko  o W Ł A ­
SN YC H  zdobyczach o w łasnym  im  
perializmie. Tym czasem  Europa  —  

czy trzeba wyjaśniać, czym  są zdo 
bycze kulturalne Europy dla ludz­
kości?

Jeszcze jedna sprawa, o k tórej 
cytowane pismo nie wspomina. Je­
szcze jedno ZA K Ł A M A N IE  F A ­
SZYZMU. Dziś oba fa szyzm y, nie­
m iecki  *  włoski, sto ją  na gruncie. 
RASIZM U. Jak  wiadomo, w  te j 
sprawie, ja k  w  wielu innych, Mus­
solini poszedł za Hitlerem. A le  je ­
śli za trium fu ję  A zja  z  A fryką , bę­
dzie to tr ium f bynajm niej nie ger­
m ańskiej rasy! A le  i to hitlerow­
ców nie m artw i, bo dla nich „ra­
sa" jest ty lko  M A S K Ą  dla a k  
tów  zaborczych. A  zresz.ą  niektó­
rzy może wierzą, że na gruzach 
Europy za trium fu je  nie A zja , i na 
w et nie A m eryka , lecz poprostu po 
tężne imperium niemieckie, które 
da sobie radę... To też ju ż  dziś 
„III-cia Rzesza" bez wahań łączy 
się z Japończykami.

Pow tarzam y: ciekawy to i w iel­
ki proces. W  jak ie j m ierze Europa 
pozostanie czynnikiem  przodują­
cym , kulturalną skarbnicą ludzko­
ści? Faszystow scy agitatorzy czy­
nią w szystko , by tę  skarbnicę zni­
szczyć!... K.

Czytelniku! czy czytałeś uważ­
nie obszerny memoriał, złożony 
przez lwowskich profesorów (poli­
techniki i uniwersytetu) premie­
rowi, ministrom, marszałkom Sej­
mu i Senatu? Był n nas przedru­
kowany w całości.

Czy przeczytałeś go uważnie, z 
zastanowieniem? Przecież to DO­
KUMENT STRASZNY! Czytaliś­
my go wszyscy z przerażeniem, 
No tak, ostatecznie, jak to się mó­
wi, „nio nowego"... Stwierdzono 
fakta „znane". Znane —  ale przez 
czynniki „narodowe" ukrywane i 
przeinaczane. Teraz piszą sami 
p.p. profesorowie. Zapewne zna­
ne mowy sen. Bartla dodały im 
otuchy. Terroryści rządzą na u- 
nlwersytecie! —- piszą z poczu­
ciem swej BEZSILNOŚCI pp. pro­
fesorowie. Wyższe zakłady nauko­
we we Lwowie stały się terenem 
SYSTEMATYCZNYCH ZBROD 
NI:

W roku bieżącym byliśmy świad 
kami pierwszego zabójstwa, a w 
ostatnich miesiącach zanotowano 
dwa dalsze wypadki zbrodni, no­
szące wszelkie znamiona uplaso­
wanego i skrytobójczego mordu. 
We wszystkich trzech wypadkach 
sprawcy pozostali nieujęci, a set­
ki krwawych aktów gwałtu l prze­
stępstw tylko w znikomo nielicz­
nych wypadkach doczekały się 
kary.
Trzy skrytobójstwa, setki krwa 

wych aktów gwałtu... Ale czy to 
wszystko?! Przecie ta  STRASZ­
NA MENTALNOŚĆ rzekomo „na­
rodowa" prowadzi do okropnych 
wyników. Przepraszamy czytel­
nika (może już to uważnie prze­
czytał), ale musimy przedrukować 
jeszcze jeden fragment tego prze­
rażającego memoriału. Czytamy:

Nie doczekały się kary: napaści 
na pochód w dniu Święta Niepod­
ległości, znieważenie pogrzebu ofi­
cera, uczestnika walk o niepodle­
głość, odznaczonego orderem Vir- 
tuti Militari. Nie doczekał się za­
dośćuczynienia robotnik, któremu 
rzuceniem bomby urwano rękę, ani 
chłopi pobici w pochodzie Pań­
stwowego święta. Bezkarnymi po­
zostały czynne zniewagi Rektorów 
1 Senatorów, uprawiane podczas 
rozruchów agitacje antypaństwo­
we, zrywanie wykładów 1 semina­
riów, blokady sal wykładowych, u- 
rzędów szkół wyższych i całych u- 
czelni. Nie doczekały się zadośću­
czynienia setki krwawo okaleczo­
nych studentów, pochodzących na 
równi ze środowisk jak chłopskich, 
robotniczych, urzędniczych i woj­
skowych.
Tak „narodowi" paniczyki BEZ­

KARNIE m ordują i kaleczą kole­
gów (nie ty lko żydów ), niepodle­
głościowców, chłopów, robotni­
ków. W imię —  pono —  „idea­
łów narodowych". W imię —  po-

b o  —  „jedności narodowej"! W 
momencie dziejowym, który wyma 
ga największego skupienia wszyst 
kich sił Rzeczypospolitej.

Pp. profesorzy piszą o „komplet 
nym rozkładzie organizacyjnym" 
na uniwersytecie i politechnice. Pi­
szą bezradnie: „Wypadki toczą
się dalej, KU CORAZ GŁĘBSZEJ 
ANARCHII I ZBRODNI". Więc 
cóż ,mamy przypatrywać się bier­
nie temu, jak „toczą się" ( ! )  te 
wypadki ?

Memoriał profesorów uważamy 
za ZASŁUGĘ. Nareszcie —  za 
prof. Bartlem —  zdziera zasłonę 
z tego, co się dzieje we Lwowie. 
Mówi PRAWDĘ! Tylko nie mówi 
wszystkiego: że ta lwowska aka­
demicka mentalność (wiadomych 
grup) —  to skutek ENDECKIEJ 
AGITACJI; że to ECHO FASZY­
STOWSKICH METOD; że to 
wszystko zostało zrodzone przez 
tych, którzy zachwycają się hitle­
rowską robotą.

A teraz —  co czynić? Pp. pro­
fesorzy odwołują się do „niezwłocz 
nego zastosowania doraźnych FI­
ZYCZNYCH środków". To wszyst 
ko? To ZA MAŁO, jak na ludzi 
nauki, przyzwyczajonych przecie 
do pogłębiania metod! Rozumie­
my, że bez represyj i kar w tej 
strasznej sytuacji obejść się nie 
podobna. I trzeba było energicz­
niej działać OD POCZ4TKU. Pi­
saliśmy o tym.

Ale to nie wszystko! Muszą być 
także zastosowane pewne środki 
WYCHOWAWCZE. Trzeba od­
działywać na mentalność, bo ta 
sfaszyzowana endekoidalna men­
talność jest źródłem wszystkiego! 
Czy cytować agitacyjną „literatu­
rę" ONR. i endecji. Cytuję ją obfi­
cie ob. Z. Jarosz w ostatnich „Sy­
gnałach" (lwowskich).

Możnaby —  pisze—przypomnieć 
antyfonę, drukowaną na pierwszej 
stronie „Prosto z Mostu", a koń­
czącą się takim seraficznem west­
chnieniem :

„...ześlij, zepchnij, Aniele Boży, 
Noc Długich Noży".

„Cóż dziwnego—dodaje ob. Ja­
rosz — że teraz noże są w ruchu? 
Cóż dziwnego, że „zabawa w Hitle­
ra" ciągle się jeszcze udaje? Cóż 
dziwnego, że różne mniej lub wię­
cej podejrzane indywidua chcą OD­
WRÓCIĆ UWAGĘ MAS OD ŻE­
LAZNEGO HITLEROWSKIEGO 
WALCA?

Słusznie.
Fakta są przedstawione przez 

pp. profesorów dokładnie. 1 wy­
wierają wrażenie okropne. Ale 
„diagnoza" nie jest dostateczna—  
nie widać źródeł! Nic np. o klaso­
wym składzie mas akademickich, 
Nie wystarcza również czysto „fi­
zyczna" „terapia".

Trzeba zastanowić się nad me­
todami nauki i wychowania!

K. CZAPIŃSKI

wiadome —  przypomina, że plan 
H itlera  w ygląda następująco:

Rozbicie Rosji, a drogą do nie­
go jest uzależnienie państw środ­
kowej Europy od Rzeszy i  wspól­
ny z nimi „marsz" na wschód; w 
pierwszym rzędzie chce Hitler spa­
raliżować Węgry, Rumunię i  Ju­
gosławię i „stanąć oko w oko" do 
rozprawy z Polską.

W odpowiedzi n a  powyższe za­
gadnienia „Głos N arodu" domaga 
się ustalenia polskiego planu prze­
ciw planowi H itlera :

Impet Niemiec ma się zwrócić 
przede wszystkim w  stronę Ru­
munii i Jugosławii, Mniej mamy 
możliwości w  stosunku do Jugo­
sławii; ale nie ulega wątpliwości, 
że Rumunię możemy ocalić.
Tylko trzeba, by nasza dyploma­
cja miała jasny plan działania i 
wzięła się do pracy. Wbrew temu, 
co się pisze, że Hitler jest jakoby 
znużony, a Rlbbentrop opuścił rę­
ce, twierdzimy, że dyplomacja nie­
miecka pracuje dziś bardziej go­
rączkowo i intensywnie, niż dotąd. 
Polska nie powinna zawierzać 
swych losów nikomu. Sama musi 
zabezpieczać swoją całość i swo­
ją przyszłość. Do tego zaś trzeba, 
by miała konkretny plan, który by 
zawierał rozwiązanie Skreślonych 
wyżej w  zarysie problemów. Nie 
można działać na oślep. Przestań­
my opowiadać „rewelacje" o „pla­
nach Hitlera", bo je znamy. A za­
cznijmy myśleć o polskim planie 
przeciwstawienia się planom Hi­
tlera"!

MORDERSTWA LWOWSKIE.
O m orderstwach, dokonanych 

na  akadem ikach żydach we Lwo­
wie, piszą „Sygnały", obciążając 
za te  zbrodnie sumienie endeckie:

„sukcesy" wliczyć 
Markusa Landes-

Pomiędzy te 
należy śmierć 
berga, studenta I kursu chemii na 
Politechnice Lwowskiej.

W listopadzie roku ubiegłego 
w podobny sposób zamordowani 
zostali dwaj studenci: Proweller
i Zellermayer. Ale od tamtego cza­

su przebyliśmy szmat drogi histo­
rycznej, zbogaciliśmy się o wiele 
groźnych doświadczeń. W listopa­
dzie roku ubiegłego niepodległość 
Polski nie była bezpośrednio za­
grożona. W maju roku bieżącego 
stało się natomiast jasne ponad 
wszelki wyraz, że naporowi ger­
mańskiej bryły może się przeciw­
stawić tylko monolitowy blok 
wszystkich bez wyjątku obywateli 
Rzeczypospolitej. Wyłączyć z tego 
bloku jakąkolwiek narodowość, 
zamieszkującą nasze ziemie, mógł­
by albo zdrajca albo obłąkaniec.

JESZCZE „KURIER PORANNY".
Doprawdy z tym  „Kurierem P o­

rannym " wytrzym ać nie można. 
Nie m a innego pisma, któreby 
żyło tak , jak owo czcigodne pismo 
plotkam i.

I znów w  „Kurierze Porannym" 
czytam y;

Dnia 26 b. m. odbędzie się w Wa« 
szawie zjazd TUR. Na zjeździ•  o- 
mawlane będą sprawy młodzieży 
1 stosunek TUR do PPS.
No i wyobraźcie sobie czytelni- 

nicy, że 26 b. m. żaden zjazd TUR 
nie je s t planowany.

GDANSK I JEGO INTERESY.

„Czas", pisząc o incydentach 
polsko-gdańakich zauważa, że in­
teresy  Gdańska są  związane z Pol­
ską:

Manewry niemieckie na terenie 
Wolnego Miasta interesom Polski 
nie zdołają zaszkodzić. Jest nato­
miast rzeczą niewątpliwą, że szko­
dzą one wybitnie interesom Gdań­
ska. Dzisiejszy narodowo-socjali- 
styczny senat Wolnego Miasta Jest 
ekspozyturą polityki niemieckiej, 
natomiast przestał być reprezen­
tantem interesów gdańskich. Inte­
resy te wymagają bowiem, by mię 
dzy Polską a Wolnym Miastem ist­
niały jak najlepsze stosunki, gdyż 
tylko wtedy Gdańsk jest w stanie 
należycie spełniać swoje zadania, 
będące podstawą i warunkiem jego 
dobrobytu i rozwoju.

S-ek.

H istoria-m istrzynią żyda
Przysłowie to, niewątpliwie za­

wierające jedną z najgłębszych myśli, 
jaką poszczycić się może ludzkość, 
dotsc używane było jedynie w zasto­
sowaniu do historii narodów. Jednak­
że każdy naród, jako skupisko ludz­
kie, posiada własną historię, która, 
z kolei, Jest wypadkową historii jego 
poszczególnych członków. Tak więc 
przysłowie zacytowane powyżej sto­
suje się do każdej jednostki.

Życie samo coraz częściej wska­
zuje nam, jak dalece słuszne są na­
sze rozważania. Ludzie starzy, oglą­
dający minione życie z perspektywy, 
nieraz powtarzają, iż mogli byli osią­
gnąć dużo więcej, niż im się udało, 
gdyby mieli pieniądze. I tak — zdol­
ny mechanik fabryczny z westchnie­
niem skarży się, że mógł zostać iniy' 
nierem, nie miał Jednak środków na 
ukończenie politechniki. Właściciel 
małego sklepiku kolonialnego żałuje, 
iż nigdy nie miał możności rozwinię­
cia swego w arsztatu  pracy i przenie 
sienią go na śródmieście. Prowin­
cjonalny lekarz m arzył o stworzeniu

sanatorium. Poeta napisałby niewąt­
pliwie wiekopomne dzieło, gdyby da­
ne mu było zwiedzić wielki, olśniewa 
jący świat. Rzeźbiarz tak barda* 
chciał obejrzeć zabytki starożytnej 
sztuki w Grecji 1 Italii. Kooperaty- 
sta chciałby studiować praktyczne u- 
rządzenia krajów Skandynawskich. 
Mała aktoreczka zdobyłaby sławę, 
gdyby choć raz udało Jej się zajrzeć 
za kulisy reżyserii wielkich teatrów  
Zachodu.

O takich ludziach mówi się „Prze­
grane życia". „Zmarnowane egzy­
stencje". Patrzy się na nich ze współ 
czuciem, a mało kto potrafi wycią­
gnąć z tego odpowiedni wniosek, ta  
właśnie historia tych istnień winna 
być mistr„jiuą naszego życia.

Ażeby /  nie robić sobie wyrzu 
tów, że brak pieniędzy nie pozwolił 
nam rozwinąć naszych wrodzonych 
możliwości, aby nigdy nie oglądać się 
z żalem wstecz, z uczuciem niepowe­
towanej straty — należy próbować 
szczęścia, biorąc udział w grze nal 
Loterii Klasowej.
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Przemawiając w tych dniach 
na zebraniu władz naczelnych 
potężnego związku zawodowego 
robotników przemysłu maszyno 
wego w Anglii (związek liczy 
385 tys. członków) prezes tego 
związku Little wysunął cztery 
warunki, które zdaniem jego, są 
niezbędne dla powstrzymania 
ofensywy faszyzmu: 1) układ z 
Rosją, 2} cła przeciw premio­
wanym towarom niemieckim, 
3) wymówienie angielsko-nie- 
mieckiego układu handlowego z 
1934 r., na podstawie którego 
Niemcy wprowadzały do siebie 
wielkie ilości surówki żelaza na 
cele zbrojeniowe, 4) skończyć z 
włosko - angielskim układem 
śródziemnomorskim. Kiedy zo­
baczę — oświadczył Little — 
działanie w tym kierunku, uwie 
rzę, że nastąpiła jakaś poważna 
zmiana w niebezpiecznej poli­
tyce „monachijskiej".

Z wymienionych przez Littla 
czterech warunków zwróćmy u- 
wagę na dwa środkowe natury 
ekonomicznej. Dążą one do go­
spodarczego osłabienia Niemiec 
i do pozbawienia ich surowców 
wojennych.

Na ten punkt zaczynają coraz 
częściej zwracać uwagę polity-

Pakty polityczne a ekonomia
cy i działacze zawodowi w ru- nicję, by było czym bombardo-1 ny środek, któryby jeszcze mógł 
chu robotniczym Anglii, cho- wać Chińczyków. Albo: Rosja powstrzymać „oś" od podpale-
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S K U T E C Z N I^
U S U

ODCISKI
B R O D A W K I  

I ZGRUBIENIA 
S K 6 n v  
P Ł Y N
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ciaż przyznać należy, że szero­
kie masy robotnicze nie uświa­
domiły sobie jeszcze całej do­
niosłości sprawy, o którą tu cho 
dzi.

W samej rzeczy: gdyby pań­
stwa pokojowe chciały radykal­
nie a skutecznie zwalczać nie­
bezpieczeństwo wojny, które nie 
sie ze sobą faszyzm, to mogły by 
to uczynić drogą nacisku ekono­
micznego. Specjaliści obliczyli, 
że do produkcji sprzętu wojen­
nego wszelkiego rodzaju potrze­
ba 25 artykułów surowcowych. 
Otóż 25% wszystkich tych su­
rowców znajduje się w rękach 
Anglii i Stanów Zjednoczonych. 
Z owych 25 surowców Wielka 
Brytania jest w posiadaniu 18, 
Stany — 12, Japonia ma tylko 
4 i żaden inny kraj, z wyjątkiem 
Rosji, nie ma więcej niż 4, W ło­
chy zaś mają tylko 1 (rtęć).

Wobec takiego stosunku „sił" 
surowcowych, cóż łatwiejszego 
nad zamknięcie rynku kraju 
napastliwego dla surowców wo­
jennych a  tym samym — unie­
możliwienie temu krajowi pro­
wadzenia wojny? Gdyby np. An 
glia i Stany wstrzymały dowóz 
surowców do Japonii, wojna z 
Chinami należałaby już dawno 
do przeszłości. Tymczasem je­
steśmy świadkami takiego wi­
dowiska: prezydent Roosevelt
protestuje przeciw barbarzyń­
skiemu bombardowaniu ludno­
ści chińskiej przez Japończy­
ków, a jednocześnie przemys­
łowcy amerykańscy wysyłają 
masowo do Japonii broń i amu-

Po wyborach na Węgrzech
Akcja hitlerowców

W ostatnich wyborach do parla ­
m entu węgierskiego, narodowi socja- 
liści odnieśli doA6 niespodziewane 
aw ydęstw o.

Pierwsze zadania, jakie sta ją  
te raz  przed parlam entem , to refor­
m a rolna I ustaw y ANTYSEMICKIE. 
K to z tego wzmożonego kursu  an ty­
semickiego skorzysta f  Naturalnie 
NIEMCY.

O tw iera się Jeszcze Jedna fu rtka  
dla Ingerencji w wewnętrzne sprawy 
Węgier.

„Odiydzanle prasy Jest doskona­
łym środkiem osłabienia naturalnej
bariery przeciw swastyce"   pisze
w „L‘Epoque“ katolik  p. HAK- 
COURT.

że Niemcy te raz  za pośrednictwem 
węgierskich nazl będą miały uła­
twione pole działania na Węgrzech— 
to  jest jasne. Uległość węgierskiej 
opinii publicznej, sta le  mylnie infor­
mowanej, Jest jeszcze jednym  .p o ­
zytywnym " punktem  w niemieckim 
pianie podporządkowania Węgier.

Ciekawy wywiad

Zastanaw ia się p. H arcourt jak  re­
agować będzie na to  wszystko Rząd.

„Bez nazl z Niemiec w granicach 
naszego państw a będziemy mogli po 
zostać panam i naszego k ra ju " — 
mawiał niegdyś kanclerz Schuseh-
nigg.

Z nacjonalizmem wewnątrz nasze­
go państw a zawsze dam y sobie radę! 
— myśli sobie może Rząd węgierski. 
Ale trudność polega jeszcze na tym, 
jak  zwalczać narodowych socjali­
stów w kraju , będąc jednocześnie 
serdecznym przyjacielem narodo­
wych socjalistów niemieckich (w 
Niemczech) ?

Poza tym  Węgrzy m arzą o SŁO­
WACJI. Ten błogi m iraż może stać 
się rzeczywistością, jeżeli pozwoli na 
to p ro tektor Słowacji. „Trzecia" Rze 
sza zaś m a zwyczaj żądać wysokiej 
1 bolesnej CENY za swoje prezenty. 
Więc perspektyw a zdobycia Słowacji 
je s t zarazem perspektywą wasaliza- 
cji Węgier.

w czasie wojny hiszpańskiej na 
mię tnie gromiła Niemcy i Wło­
chy za interwencję, a jednocze­
śnie dostarczała Włochom naf­
ty, umożliwiając im tę inter­
wencję.

Obecnie powstaje front o- 
bronny przeciw „osi". Nie wia­
domo jeszcze, czy Rosja przy­
stąpi do tego frontu Przypuść­
my, że to nastąpi. Ale front ten 
nie będzie posiadał niezbędnej 
siły, jeżeli od początku nie uzgo 
dni swej polityki gospodarczej 
narówni z planem strategicz­
nym i wojenno - technicznym. 
„Oś" już to przeprowadza i two 
rzy jednolitą formację wojenno- 
gospodarczą z Niemiec i Włoch. 
Po przystąpieniu Rosji do fron­
tu pokojowego, Mołotow nie 
powinien więcej głosić, że Ro­
sja nie zaprzestanie swych sto­
sunków handlowych z Włocha­
mi, gdyż w przeciwnm razie 
wartość Rosji jako sojusznika 
państw pokojowych znacznie 
się zmniejszyłaby. Dotyczy to 
oczywiście nie tylko Rosji, lecz 
wszystkich państw, uczestniczą 
cych w froncie pokojowym.

Co więcej: gdyby już teraz 
podjęto energiczną kampanię 
przeciw dostarczaniu państwom 
„osi" surowców wojennych, to 
kto wie, czy to nie byłby jedy-

nia świata, jedyna szansa ura­
towania pokoju?

Front pokojowy jest niezbęd­
ny, pakt polityczny jest konie­
czny. Ale sytuacja jest już tego 
rodzaju, że sam pakt polityczny 
może już nie zdoła odwrócić 
wojny. Za daleko — wydaje się 
— posunęła się „oś" i zbyt cięż 
kie jest jej położenie wewnętrz 
ne, by mogła się cofać. Jedynie 
fizyczna niemożność prowadze­
nia wojny przez czas dłuższy 
może ją zmusić do wyrzeczenia 
się wojny. A na to potrzeba 
wstrzymać dowóz surowców 
wojennych do Niemiec i Włoch.

Wszelkie straty, jakie ponio-} 
słaby z tego tytułu produkcja 
krajów pokojowych są niczym 
w porównaniu ze stratami ma­
terialnymi i duchowymi krótko­
trwałej nawet wojny.

(jmb.)

Specjalny korespondent „Daily 
Heralda" donosi, że kwatera głó­
wna magdeburskiego korpusu ar­
mii Nr. 16 pod komendą gen. von 
Wietershcima została przeniesiona 
do Bratisławy, stolicy „niepodle­
głej" Słowacji.

Jest to niejako uzupełnienie woj­
skowej akcji przygotowawczej, pro 
wadzonej przez Niemcy od wielu 
tygodni na terenie Słowacji. Naj­
ważniejszym z tych przygotowań 
było utworzenie strefy „bezpie­
czeństwa" na granicy polsko - sło­
wackiej. Największe skupienie 
wojsk niemieckich znajduje się W

POBLIŻU JABŁONKOWA, gdzie 
Niemcy sprawują kontrolę i wielu 
włościanom słowackim kazano opu­
ścić gospodarstwa. Zarekwiruj**^ 
naftę, co się tłumaczy tym, że w tej 
jednej miejscowości znajdują *1? 
cztery całkowicie zmechanizowane 
dywizje piechoty: Nr. 2 ze Szcze­
cina, Nr. 18 z Magdeburga, Nr. 2® 
z Hamburga i Nr. 2 z Erfurtu.

W pobliżu Cieszyna —- dodaje 
korespondent — w ubiegłym tyg®' 
dniu zjawiły się jednostki wojsko­
we WŁOSKIE (!)  różnych gatun­
ków broni.

Wyeksmitowany biskup

°4BÓLU G tO

mrPRZEZlEBlENII 
IGBXPIEI KATAR:

W ojna pomiędzy katolicyzmem a 
hitleryzmem zdaje się weszła w fazę, 
w której nie chodzi już o zagadnie­
nie władzy lub światopoglądu. Zwy­
cięzca zaczyna zwyciężonego ogra­
biać także m aterialnie.

Najnowszym wypadkiem te j akcji 
rabunkowej je s t podana już przez 
nas wiadomość o konfiskacie pałacu 
biskupiego w Salzburgu. Z pałacu 
wyniesiono krzyże i obrazy i bezce­
remonialnie przerobiono go na głów­
ną kw aterę szturmowców S. A. Bi­
skupowi łaskawie przyznano trzy  po 
koje, wiedząc z góry, że biskup z ła­
ski te j nie skorzysta.

Osobista interwencja u samego 
H itlera spotkała się z lodowatą od­
mową. Dowodzi to , że m a się do czy­

nienia nie ze sporadycznym wypad­
kiem, lecz z planową akc ją  z  góry 
nakazaną i że na tym  jednym wy­
padku rzecz się nie skończy.

Już swego czasu pisaliśmy, że po 
obrabowaniu żydów z wszelkiego 
m ajątku  hitlerowcy zabiorą się do 
m ajątków  Kościoła katolickiego. 
Zdaje się, że przewidywania nasze 
spraw dzają się i że Salzburg m a ode 
grać rolę PRÓBNEGO BALONIKA 
dla przekonania się, jak  św iat zare­
aguje na tę  grabież. Ja k  dotychczas, 
należy stwierdzić, że konfiskata pa­
łacu biskupiego wywołała mniejsze 
wrażenie, niż się tego spodziewać 
należało, wobec czego należy spo­
dziewać się ze strony H itlera dal­
szych kroków.

Kilka słów

0 samorządzie Warszawy
Forma, która należy wypełnić treścią

Titulescu o koalicji pokojowej
„L‘Epoque“ drukuje wywiad z by­

łym m inistrem  spraw  zagr. Rumu­
nii, p. Titulescu. Znajdujemy w nim 
ciekawe uwagi o wygłoszonej przez 
Mołotowa mowie 1 o sojuszu demo­
kracji Zachodu z Rosją sowiecką.

Od dłuższego już czasu R( ja  so­
wiecka czyni wysiłki, aby zmienić 
dotychczasową politykę odosobnienia.

Gdyby nie oszukańsfwa i anekśje 
dokonane przez H itlera po Mona­
chium, Rosja pozostałaby nadal w 
oczach Zachodu czynnikiem niedo- 
strzeżonym i nie zasłużyłaby sobie 
na jego uwagę. N aw et nie zdawano 
sobie sprawy z niebezpieczeństwa 
ewent. sojuszu niemiecko-rosyjskie- 
go, wychodząc z  naiwnego założenia, 
że H itler żeby sprzymierzyć się 
z ZSSR musiałby przed tym  zaprzeć 
się samego siebie. Jakże naiwne i nie 
opatrzne stanowisko!

Czyż m ają coś do powiedzenia 
RÓŻNICE USTROJOWE tam , gdzie 
w  grę wchodzi wielka polityka? Czas 
już wiedzieć, że polityka zagranicz­
na opiera się tylko na bazie interesu!

Ocena p. Titulescu sił bloków, k tó­
re  ostatnio uformowały się w Euro­
pie, wypada zdecydowanie NA KO­
RZYŚĆ BLOKU PAŃSTW DEMO­
KRATYCZNYCH.

A jednak dem okracje popełniły 
kardynalny błąd — nie rozum iały do

tąd, że by wojny uniknąć ewentualny 
napastn ik  M USI ZNAC Z GÓRY SU­
MĘ WSZYSTKICH SIŁ, k tóre bę­
dzie m iaj do zwalczenia.

N astępnie zw raca uwagę p. T itu­
lescu na organizację bloku. Przypo­
m ina on, ile było po zawarciu ukła­
du WŁOSKO-NIKMIECKIEGO wi­
zyt, ile wspólnie przeprowadzonych 
rozmów między sztabam i włoskim 
i niemieckim, ile inspekcyj — a  wszy 
stko celem dokładnego zaznajom ie­
nia się z terenem.

Czy Anglia i F rancja  wysłała jak ą  
kolwiek komisję do Rumunii, k tórej 
zagw arantow ała pomoc przeciw 
agresji ? Czy znana je st sztabowi an ­
gielskiemu i francuskiem u ilość am u 
nicji rum uńskiej? Tego wszystkiego 
nie wiem, natom iast wiem, ile uczy­
niły Niemcy w Rumunii, aby ich u- 
kład ekonomiczny sprawnie działał.

Gdy podpisany będzie układ rosyj­
ski, trzeba będzie wiele czasu, aby 
go usprawnić. Czasu na to  chyba 
nam  wystarczy. Ale pam iętajm y, że 
m am y jeszcze za sobą błędy do n a­
prawienia, błędy, za k tóre drogo pła­
cimy. „A płacić drogo w polityce — 
stw ierdza słusznie p. Titulescu — to 
RÓWNOZNACZNE JEST Z MARNO 
TRAW IENIEM  LUDZKIEGO ŻY­
CIA".

Zagadnienie samorządu W ar­
szawy i stanu jego w chwili obec­
nej wymaga kilku refleksyj. W y­
razy „samorząd W arszaw y” zosta 
ły dość spopularyzowane. Mamy 
„samorządową" Radę miejską, 
jest „Ustawa o samorządzie gmi­
ny W arszawy", p. prezydent mia­
sta i pp. wiceprezydenci reprezen­
tują „samorząd" itd. Na pytanie 
więc, czy mamy w Warszawie sa ­
morząd, trzebaby odpowiedzieć — 
tak. A jednak w zagadnieniu tym 
tkwi jakieś... nieporozumienie.

Do uprawnień samorządu miej­
skiego musi należeć... zarządzanie 
sprawami miejskim} w zakresie i 
w  sposób przewidziany w usta­
wie. Obecna ustawa samorządo­
wa przewiduje pewien zakres dzia 
łalności dla miasta. Ale żeby to 
„zarządzanie" mogło być wykony­
wane, muszą być zachowane pew­
ne formy. Musi być... wybrana Ra­
da miejska, musi być wybrany i 
zatwierdzony Zarząd miejski, mu­
szą się odbywać debaty nad za­
gadnieniami miejskimi, muszą pra 
cować komisje specjalne Rady 
miejskiej, musi R. M. opracować 
i uchwalić budżet.

Jeśli tych funkcyj nie ma, albo 
brak najistotniejszych, rodzi się 
drażliwe pytanie: jak to jest w łaś­
ciwie z tym samorządem?

Otóż, jak wiadomo, wybory do 
Rady miejskiej odbyły się 18-go 
grudnia 1938 r. W trzy miesiące 
po tym, 27 marca r. b., odbyło się 
I-sze posiedzenie Rady; na Il-im 
posiedzeniu, 28 marca, odbyły się 
wybory prezydenta, którego... nie 
wybrano. W  rezultacie mija już 
prawie pół r0ku i... Rada miejska 
nie ma prezydenta! Nie tylko pre­
zydenta, ale nie ma też całego 
Zarządu miejskiego, wiceprezyden 
tów i ławników. Nawiasem mó­
wiąc, dlaczego nie nastąpił wybór 
ławników — trudno zrozumieć. Są 
oni wybierani w głosowaniu sto­
sunkowym i nieby nie powinno 
przeszkadzać ich wyborowi.

Miastem rządzi dawny Zarząd 
miejski, do tego komisaryczny, 
który w głosowaniu z 18 grudnia 
r. z. nie zdobył dla siebie apro­
baty ze strony ludności. Czy taki 
stan rzeczy można uznać za odpo­
wiadający idei samorządowej —  
jest rzeczą wysoce wątpliwą! 
Oryginalność sytuacji zwiększa 
jeszcze fakt, że czynnikiem, unie­
możliwiającym ukonstytuowanie 
władz miejskich, jest klub, który 
występuje pod sztandarem prorzą- 
dowości, więc winienby dążyć

prędzej do realizacji zasad nowe­
go ustroju samorządowego, a nie 
do wykazania jego braków i sła­
bości.

W każdym razie, dopókj będzie 
istniał tak anormalny stan, jak 
dzisiejsza dwoistość władz w  n ie .  
ście, Rady miejskiej i Zarządu 
miejskiego — trudno będzie mó­
wić bez przesady o realizacji sa­
morządu w Warszawie.

Drugą stroną działalności samo­
rządu jest uchwalanie budżetu 
przez Radę miejską. Rada M. u- 
chwaliła też budżet na rok 1939/40 
w dniu 28 maja 1939 r. Nasz klub 
radziecki złożył w związku z tą 
uchwałą wyraźne oświadczenie, 
stwierdzające, że budżet ten nie 
odpowiada poglądom klubu j nie 
kresie gospadrki komunalnej. Cho­
ciażby dlatego, że został uchwa- 
możc być w żadnym stopniu w y­
razem dążeń ludności miasta w za 
lony... już w trakcie jego wyko­
nywania i o jakiejś gruntownej je- 
jego zmianie nie mogło być mowy. 
Ponad to wszystkie niemal popraw 
ki do tego budżetu, zgłoszone 
przez nasz klub, zostały odrzuco­
ne przez Zarząd miejski, jako... 
nie mające pokrycia. Formułka ta 
jednak oznacza coś więcej, niż 
brak funduszów; oznacza ona też 
inny stosunek do zagadnień, inny 
stosunek do hierarchii potrzeb 
miasta, więc do najważniejszego 
problematu samorządowego. W  
rezultacie Warszawa ma po raz 
piąty ten sam budżet komisarycz­
ny; ale taki musiał być skutek zwo 
łania Rady miejskiej na I posiedze 
nie w trzy miesiące po wyborach!

I pod tym względem więc w sto 
sunkach miejskich nie można mó­
wić o realizacji zasad samorządo­
wych.

Pozostaje sprawa dalszej inicja­
tywy i dalszych prac Rady miej­
skiej, jako „organu, stanowiącego 
i kontrolującego miasta" (art. 8 
ustawy). Pierwszy z wymienionych 
zakresów miałby szerokie pole do 
ujawnienia się i w  okresach mię- 
dzybudżetowych. Nasz klub ra­
dziecki, nie mogąc wpłynąć bez­
pośrednio na budżet, zgłosił sze­
reg wniosków, które winny być 
rozpatrzone przez Radę miejską, 
ewentualnie przez komisje specjal­
ne, wyłonione przez Radę. Wśród 
licznych spraw, przekazanych tą 
drogą komisjom, a dotyczących 
niemal wszystkich działów gospo­
darki, wyróżniają się sprawy bu­
downictwa mieszkaniowego dla 
ludności pracującej, redukcji o-

płat za świadczenia miejskie, spra 
wa warunków płacy i pracy pra­
cowników miejskich i pomocy le­
karskiej, konieczność zmiany usta­
wy o finansach komunalnych i in. 
Do tej pory Komisje te nie zaczę­
ły pracować, co więcej — nie zo­
stały wybrane. Podobno, jedno z 
bliższych posiedzeń Rady miejskiej 

ma wybrać te komisje; będziemy 
oczekiwali wyników ich pracy.

Tak długie niezwoływanie korni 
syj ma niewątpliwie inną jeszcze 
przyczynę. Według ustawy, komi­
sje radzieckie muszą obradować 
pod przewodnictwem prezydenta 
miasta, albo delegowanego przez 
niego członka Zarządu miejskie­
go! Pominiemy już tu tę stronę 
ustawy, która zwęża znacznie u- 
prawnienia Rady i która powinna 
pod tym względem, jak pod wielu 
innymi, uledz rewizji. W  praktyce, 
prezydent i Zarząd miejski musie­
liby się rozerwać, żeby sprostać 
wszystkim, włożonym na nich za­
daniom. Jak tu jednak zrobić w 
dzisiejszym Zarządzie miejskim, 
który składa się tylko z 5 osób 
(zamiast ustawowych 15!). Ale 
znowu jest to rezultat nie dokona­
nia wyborów ławników. Praktyka 
dopiero pokaże, jak da się pogo­
dzić prace komisyj z istnieniem 
5-osobowego Zarządu miejskiego.

Jednakże, istota działalności 
Rady miejskiej opierać się musi 
nie o komisje, działające niejaw­
nie i mające charakter niejako ba­
dawczy, lecz o plenum Rady.

I tutaj spotykamy się z szere­
giem okoliczności, które, mówiąc 
już najskromniej, nie zachęcają 
Rady do rozwijania zbyt dużej 
inicjatywy. Ustawa przewiduje, że 
zebrania Rady miejskiej muszą się 
odbywać „conajmniej raz na dwa 
miesiące::. Nie jest to bynajmniej 
zachęta do częstego obradowania. 
Jednakże „conajmniej raz na dwa 
miesiące", nie znaczy, że „nie 
częściej, niż raz na dwa miesiące". 
Przy uchwalaniu regulaminu R. 
M. nasz klub głosował za wnios­
kiem, wzywającym do zwoływa­
nia Rady „conajmniej raz na jeden 
miesiąc". Wniosek ten upadł.

Zachodzi pytanie, czym można 
wytłomaczyć niechęć do obrado­
wania. Pewne wytłomaczenie znaj 
dujemy w innej jeszcze uchwale, 
dotyczącej tegoż Regulaminu, już 
zupełnie samodzielnie powziętej 
przez R. M., ograniczającej czas 
przemówień. Wniosek klubu OZN 
był, aby mówcy nie mogli mówić 
dłużej, niż 15 min. Naszemu klu­

bowi udało się ustalić minimum 
przemówienia na... 20 min.

Chodzi więc o... gadulstwo!
Nasuwa się tu problemat, w  ja­

ki sposób właściwie Rada ma 
„omawiać" sprawy miejskie, jaki 
byłby najpożądańszy? Na migi, 
w skrótach, czy w  podaniach pi­
semnych do Zarządu miejskiego? 
Czy może ma „omawiać" sam Za­
rząd, którego ograniczenie czasu 
nie dotyka? Jak dotąd, „omawia­
nie" musi się odbywać jedynie 
przez ... mówienie. Sprawa „ga­
dulstwa" — jest to rzecz zupeł­
nie inna. Gadulstwo może doty­
czyć instytucyj, gdzie nie ma stron 
nictw, lecz tylko ,wybitne indywi­
dualności". Tam, gdzie są stron­
nictwa, czy kluby, przemawia zaw  
sze reprezentant grupy — skąd 
więc tutaj zasadnicze ogranicze­
nie czasu przemówienia! A zresz­
tą, w razie istotnego natłoku mów 
ców w tej samej sprawie, jest sze­
reg zwykłych regulaminowych 
środków, które mogą temu prze­
szkodzić.

Rada miejska, jeżeli ma spełniać 
swe zadania, jak w  tej chwili szcze 
gólniej bardzo zawiłe i trudne, mu­
si intensywnie pracować; całe 
mnóstwo kwestyj pierwszorzędnej 
doniosłości dla miasta musi być 
właśnie przedyskutowanych; dys­
kusje te muszą być prowadzone 
sprawnie, ale muszą być jawne i 
muszą doprowadzić do wyraźnych 
i odpowiedzialnych decyzyj! Mil­
czenie Rady miejskiej wobec choć­
by spraw nędzy mieszkaniowej w  
mieście, zaniedbania przedmieść 
braków w szpitalnictwie, opiece 
społecznej, oświacie 1 w idu in­
nych, ludność musiałaby uznać 
tylko za jej nieróbstwo. Obrady 
nad tymi kwestiami i wieloma in­
nymi są żywą koniecznością mia­
sta!

Pozostawiam już do innego ra ­
zu zastanowienie się nad działał- 
nością Rady, jako „organu kon­
trolującego" miasta. To, że Komi­
sja Rewizyjna, wybrana w dn. 
28.111, nie ukonstytuowała się je­
szcze z powodu trudności, jakie 
przedstawia zgromadzenie się od- 
razu wszystkich 5 czołnków klu­
bu OZN i nie rozpoczęła pracy —  
nie jest bynajmniej zjawiskiem do­
datnim. Uregulowanie tej sprawy 
jest też istotną koniecznością dla 
miasta.

Samorząd warszawski jest, jak 
dotąd, tylko formą. Treści narazie 
nie ma. Treścią tą musi się wypeł­
nić, jeśli nie ma być fikcją.

H. RAABE.
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Zdrowotność miasta czy lichwa wodna
Wb̂ k s  z całej Polski

Każdy, choćby najmniej uśw ia­
domiony obywatel, wie, że naczel­
nym zadaniem sam orządu, z po- 
śród wielu innych, winno być 
dbanie o stan zdrowotny m iasta, 
sanitarny i t. p- 

Tymczasem sam orząd siedlecki, 
„w ybrany" bez w yborów  jeszcze 
w roku 1935, o tej elementarnej 
rzeczy zapomniał, gdyż zam iast 
starać się o danie ludności nasze* 
• j o  m iasta taniej, dobrej i zdrowej 
wody z wodociągów  miejskich, u- 
/.ądził z tej instytucji użyteczno­

ści publicznej monopol lichwiar­
ski, gdyż od 10 czerwca rb. zaczął 
pobierać opłatę za w odę ze stu­
dzien ulicznych po 2 gr. za w ia­
dro.

Miasto nasze zalicza się d ° 
miast biednych, ponieważ nie po­
siada zakładów przemysłowych
an, wielkich zakładów handlo­
wych.

Ludność jego stanow ią w  ogrom 
nej większości pracownicy, rob o t 
nicy, drobni rzemieślnicy i w yrob­
nicy, dla których pobieranie opłat 
za wodę z ulicznych studzien jest 
wydatkiem znacznym i w budże 
cie dotychczas nieprzewidzianym.

Po spadku spożycia mydła, ja­
ko artykułu „luksusowego", stoi­
my przed spadkiem spożycia w o­
dy!

Stan taki dalej trw ać nie może. 
Należy skończyć z pobieraniem 
opłat za wodę ze studzien ulicz­
nych.

Spraw a jest pilna i mamy na­
dzieję, że odpowiednie w ładze 
państwowe, jaJk również n o w o w y  
brana w  powszechnym głosowa­
niu R ada Miejska zainteresuje się

nią i napraw i krzywdę, wyrządzo­
ną ludziom pracy.

Przy okazji musimy zaznaczyć, 
iż rozsiewanie głupich, obliczo­
nych na naiwność ludzką wersyj 
i plotek, że klub radnych P. P. S. 
wyraził jakoby zgodę na podobnie

bezsensowne zarządzenie o pobie­
raniu opłat za wodę ze studzien 
miejskich, musi być publicznie 
napiętnowane.

Mąciciele opinii publicznej znaj­
dą się wkrótce pod pręgierzem 
zdrowej opinii społecznej miasta.

i n n i e  o d H  pizez 5 minut i IB sekund
Fenomenem tym jest świeżo za­

ciągnięty do armii angielskiej 25-let- 
ni drukarz Nottingham, A. J. Shef­
field. Gdy stanął przed komisją po­
borową armii powietrznej, lekarz, 
j a ' każdego poborowego, tak i jego 
zbadał na wytrzymałość płuc. Kazał 
mu wstrzymać oddech, co Sheffield 
wykonał tak gruntownie, że nie od­
dychał przez 5 z górą minut. Lekarz 
trochę się zaniepokoił, były już bo­
wiem wypadki, że usiłowano popeł­
nić samobójstwo przez powstrzymy­
wanie się od oddychania. Poprosił 
tedy kilku świadków i powtórzył 
eksperyment z poborowym, który 
po raz drugi wstrzymał oddech na 
przeciąg 5 minut i 39 sekund.

Jest to niewątpliwie rekord świa­

towy w tej dziedzinie, normalny bo­
wiem człowiek może się powstrzy­
mać od oddychania przez 40 sekund 
do 1 minuty. Ciekawe, że Sheffield 
sam nie wiedział, że jest takim re­
kordzistą, nie uprawiał bowiem tre­
ningu, choć jest zamiłowanym 
sportsmenem w piłce nożnej i kri- 
kecle. Cieszy się on wybitnie silny­
mi, o wielkiej wytrzymałości płuca­
mi.

Gdy wrócił do domu, rodzice i 
krewni poprosili go, by się popisał 
swym darem bożym, co też chętnie 
uczynił, ale po kilku razach stwier­
dził, że nie można nadużywać płuc, 
gdyż w końcu udało się mu po­
wstrzymać oddech tylko przez S mi­
nuty.

Czasopisma nadesłane
„SYGNAŁY" (Lwów, Nr. 70) 1 St. Feleckiego —  „W olność niepo- 

 _______  I j ł n m a t -  Ind niemipolriw najnowszym numerze przynoszą 
między in. artykuły: Z. Jarosza— 
„Gdańsk nie chce do Rzeszy"; M. 
Lewińskiego — „Jeszcze o kultu­
rze proletariatu" (uwagi polemi­
czne w związku z książką dr. Fr. 
Grossa „Proletariat i kultura");

i- WIMOMOSa SP08T0WE t
NOWOŚCI
150 K L U B Ó W  MIĘDZYSZKOLNYCH 

POWSTANIE W POLSCE
Po ostatniej konferencji wizytato­

rów i instruktorów w. f. kuratoriów 
okręgów szkolnych Ministerstwo 
Oświaty postanowiło powołać do ży­
cia 150 klubów międzyszkolnych spor 
towych, przy czym kluby te  poświę­
cone będą poszczególnym oddzielnym 
gałęziom sportu w zależności od u- 
rządzeń danych szkól, zainteresowań 
młodzieży i kwallfikacyj instrukto­
rów. W Warszawie powstanie np. 10 
klubów międzyszkolnych. Kierow­
nictwo klubów, organizacja i  instruk 
torzy opłacani będą z funduszów 
PUWF. Projektowane jest zrzesza­
nie klubów międzyszkolnych w związ 
kach sportowych oraz udział drużyn 
i zawodników w  mistrzostwach Pol­
ski i okręgowych.
PO ZAKOŃCZENIU DWÓCH ETA­

PÓW MIĘDZYNARODOWEGO 
RAIDU A. P.

W nocy z wtorku na środę zakoń 
czyi się w Jastrzębiej Górze drugi 
etap międzynarodowego raidu A. P. 
1276 km. N a etapie tym  wycofali się 
Ryli i Kuncewiczowa. Strenger ma 
100 pkt. karnych za wypadek na 
próbie szybkości, również punkty 
karne mają Dzierliński (uszkodzenie 
łożyska) i Tarnawa (rozbicie latar­
ni). Ostatni zawodnik przybył do 
Jastrzębiej Góry o godz. 3.49 rano. 
Wszystkie wozy, z wyjątkiem Sza- 
chowskiego na Skodzie, osiągnęły 
maksymalny czas i  zarobiły po 100 
pkt. dodatnich. Szachowski z powo­
du defektu ma 62,1 pkt. karnych.

Po dwóch etapach i  trzech pró 
bach w  klasie pierwszej prowadzi

Ghisalba (Fiat) przed Szypułą 
(Fiat), w klasie drugiej — Polturak 
(Lancia) przed Ripperem (Lancia), 
w  klasie trzeciej Pronaszko przed 
Dzierlińskim, w klasie czwartej Ma­
rek przed Mazurkiem. W zespołach 
fabrycznych prowadzą Fiat, Lancia, 
Renault i  Chevrolet.

T E N I S
DWIE ZWYCIĘSKIE WALKI PARY 

BAWOROWSKI _  TŁOCZYNSKI
Niedociągnięcia organizacyjne na 

mistrzostwach tenisowych Francji 
sprawiły, że w grach podwójnych 
para Baworowski — Tłoczyński mu 
siała grać we wtorek dwukrotnie, 
podczas gdy Jędrzejowska już od 2 
dni nie bierze udziału w zawodach.

W pierwszym spotkaniu para pol­
ska pokonała amerykańską parę 
Smith i  Robertson 7:5, 9:11, 8:6, 8:6. 
Amerykanie grali doskonale, to też 
walka była bardzo zacięta. Polacy 
wykazali jednak świetną formę i 
mecz rozstrzygnęli na swoją korzyść 
mimo, że w każdym secie musieli to 
czyć zażartą walkę.

W  dwie i  pół godziny po tym  m e­
czu Polacy walczyli z św ietną parą 
angielską H are — Wilde, odnosząc 
sensacyjne zwycięstwo 2:6, 8:6, 8:6, 
6:3. Dzięki tem u zwycięstwu para 
polska zakwalifikowała się do ćwierć 
finału przeciwko parze Jugosłowian 
skiej Funcec — Mitlc.

PARA JĘDRZEJOWSKA —  
MATHIEU W PÓŁFINALE

W grze podwójnej para polsko- 
francuska Jędrzejowska — Mathieu 
zakwalifikowała się do półfinału bez 
walki z powodu nie stawienia się 
przeciwniczek.

dzielna" (na temat: lud niemiecki 
a wojna); B. Dudzińskiego — , j  
tych złudzeń wyzbyć się trzeba" 
(Włochy wobec zatargu polsko- 
hitlerowskiego). Poza tym w nu­
merze: piękny wiersz E. Szymań­
skiego — „Ars poetica", obfite ru­
bryki sprawozdawcze, przegląd 
prasy, aktualia i t. p.

„SKAWA" (Warszawa, Nr. 5 i 
Nr. 6). Z pośród bogatego 'mate­
riału dwóch najnowszych nume­
rów „Skawy" wymienimy przede 
wszystkim artykuły St. I. Witkie­
wicza: — „Znaczenie codzienno- 
życiowe teorii Kretschmera" i 
„Klan wyjącego psa" (trafne i do 
wcipne uwagi o udręce radiowej) 
oraz J. Wieleżyńskiej — „Cywili­
zacja a kultura". Miecz. Orski w 
artykule „O pomnik poecie" do­
maga się słusznie należytego ucz­
czenia pamięci Norwida. W dziale 
poezji — wiersze J. Brzostowskiej, 
N. Gajzlerówny, Al. Janty-Poł- 
czyńskiego i inn. oraz przekłady 
z W. B. Yeatsa, R. Bailly, Zd. Na 
zickiego). Dalszy ciąg powieści 
„Za lat miliony", rubryki sprawo­
zdawcze i „noty z teatru" dopeł 
niają treści numerów.

Zwolennikom tzw. nowej pisow­
ni (z r. 1936) polecam gorąco biu­
letyn Komitetu Obrony Języka, 
załączony do czerwcowego numeru 
„Skawy", a przynoszący dalsze 
głosy uczonych i pisarzy polskich 
o niefortunnej reformie ortografii. 
Dziwne jest, tylko, że „Skawa" któ 
ra popiera akcję Komitetu Obrony 
Języka, sama używa w niektórych 
artykułach (np. J. Płomieńskiego) 
pisowni — nowej. Zwracałem już 
raz uwagę na tę jaskrawą niekon­
sekwencję.

db.

WYPADEK MOTOCYKLOWY 
W STALOWEJ WOLI.

W Stalowej Woli wydarzył się 
tragiczny wypadek motocyklowy, 
który pociągnął za sobą ciężkie o- 
kaleczenie trzech osób.

Ulicą Zw. Strzeleckiego jechał 
motocykl prowadzony przez szofe­
ra Zakładów Południowych Anto­
niego Górskiego. W przyczepce sie 
dział murarz, Jan Bartos.

Szofer, widząc przechodzącą 
przez jezdnię jakąś dziewczynkę, 
chciał zahamować, lecz stracił pa­
nowanie nad kierownicą, wpadł na 
dziewczynkę i wywrócił motocykl.

Dziewczynka, 16-letnia Maria 
Mazurówna, uczenica gimnazjum, 
Górski oraz jego pasażer zostali 
ciężko ranni.

Stan dziewczyny jest groźny.

ZNĘCAŁA SIĘ NAD CHORA 
CÓRKA.

Katarzyna Bujak, zamieszkała w 
Groblach pod Stalową Wolą znęca­
ła się od dłuższego czasu nad swą 
umysłowo chorą córką, która uwa­
żała za niepotrzebny ciężar.

Umieściła ją  wreszcie w stajni 
i morzyła głodem, sądząc, że w ten 
sposób pozbawi dziewczynę życia.

Tajemnicze zniknięcie umysłowo 
I chorej zainteresowało sąsiadów, 

którzy wkrótce znaleźli kryjówkę 
Bujakówny i donieśli o tym poli­
cji.

Nieszczęśliwą oddano pod opiekę 
gminy, matce natomiast wytoczo­
no sprawę karną.

Obecnie Bujakowa została skaza 
na pół roku więzienia.

STRASZNY WYPADEK 
W KAMIENIOŁOMACH.

W kamieniołomach w Klęcza­
nach wydarzył się tragiczny wypa­
dek. Robotnik, 27-letni Rudolf Pi­
wowar, został przywalony spadają­
cym z góry blokiem skalnym ważą 
cym przeszło 150 kg. Nieszczęśli­
wy poniósł śmierć na miejscu.

Dotąd nie ustalono przyczyny ob 
sunięcia się bloku.

TRAGICZNY WYPADEK 
W KOPALNI.

Tragiczny w skutkach wypadek 
wydarzył się na kopalni Mysłowi­
ce.

W godzinach południowych prze 
kopem podziemr in, wiodącym na 
pokład „Maurycy", jechała kolejka 
górnicza naładowana węglem, któ­
rą oprócz maszynisty, jechał kon­
wojent pociągu Jan Mateja. W pe­
wnej chwili lokomotywa najechała 
na stojące na torze 2 wagoniłd, o- 
derwane od poprzednio puszczonej 
kolejki. W chwili zderzenia konwo 
jent wychylił się z wagonu i ude­
rzył o ścianę węglową, doznając 
złamania podstawy czaszki. W kil­
ka chwil po wypadku Mateja zmarł. 
Wypadek jest przedmiotem badań 
okręgowego urzędu górniczego w 
Katowicach.

ŚMIERTELNE PORAŻENIE 
PIORUNEM.

Mieszkanka kolonii Anisimowi- 
cze, gm. Dryswiackiej, 14-letnia 
Tatiana Wasiljew została śmiertel­
nie rażona piorunem w polu pod 
czas pasania bydła.

KRWAWE ZAJŚCIE NA TLE 
NIEPOROZUMIEŃ MIŁOSN1TH. |

Mieszkaniec wsi Sosenka, gm. 
Kościeniewickiej, pow. Wilejskiego I 
23-letni Jan Ikanowicz usiłowTał za-1 
bić ciosem siekiery Marię Tichoń 
czykównę. Poranioną dziewczynę | 
umieszczono w szpitalu w Wilejce.l 
Ikanowicz zbiegł do lasu, gdzie usi-| 
łował powiesić się. Zatrzymano goj 
i przekazano władzom sądowym. 
Zajście w Sosence miało jako tloj 
nieporozumienia miłosne.

WYSKOCZYŁ Z POCIĄGU 
I PONIÓSŁ ŚMIERĆ.

W obrębie stacji Sławków zna­
leziono w nocy zmasakrowane cia­
ło pracownika fabryki Szajna w 
Sławkowie, 20-letniego Władysła­
wa Tokarskiego ze Sławkowra. To­
karski wracał z pielgrzymki z Czę­
stochowy i przed stacją Sławków 
wyskoczył z pociągu. Dostał się 
pod koła i poniósł śmierć.

ARESZTÓW7ANIE FAŁSZERZY 
PIENIĘDZY.

Policja Śledcza zlikwidowała we 
wsi Cycuły, pow. Łomżyńskiego, 
fabrykę fałszywych pieniędzy, któ­
ra mieściła się w zagrodzie Stani­
sława Uczyńskiego. Poza Uczyń- 
skim został aresztowany Franci­
szek Rydzewski, właściciel gospo­
darstwa we wsi Chrostów, gm. Cy­
cuły i 5 kolporterów'. „Fabryka" 
mieściła się w zamaskowanej piw­
nicy, do której wchodziło się przez 
stodołę. W piwnicy znaleziono 
sztance, matryce, oraz materiały, 
służące do wyrabiania falsyfika 
tów. Fałszerze produkowali mone­
ty 20 groszowe, 1-no zlotowe i 2-u 
złotowe. Dalsze energiczne docho­
dzenie w toku.

PRZYPADKOWE ZABÓJSTWO.
Andrzej Sawicki, lat 15 (mają­

tek Czernin, pow. Ostrołęcki) ma­
nipulując obciętym karabinem ro­
syjskim spowodował wystrzał. Ku­
la zraniła w brzuch Bolesława Pf- 
dzika. lat 14, który z Sawickim wy 
brał się do lasu na polowanie. Pę- 
dzik w kilka chwil zmarł. Sprawca 
przypadkowego zabójstwa Sawic- 
cki zbiegł.

Gktmsttw
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Pisma wielkich 
myślicieli

Dn. 16 czerwca o godz. 21.25 roz­
poczyna Polskie Radio nowy cykl 
audycyj literackich p. t. „M edyta­
cje". Odcinek ten wypełnią rozdzia­
ły z pism takich  myślicieli, jak  P as­
cal, Montaigne, K ierkegaard, czy 
Newman. Cel audycji charakteryzu­
ją  słowa św. A ugustyna: „Człowiek 
nie może niczego nauczyć drugiego 
człowieka, ale może mu dopomóc w 
odnalezieniu praw dy w własnym ser­
cu". F ragm ent z „Wyznań" św. Au­
gustyna otworzy ten nowy cykl ra ­
diowy.

Robotnicy
popierajcie 
swoje pismo

Radio warszawskie
PIĄTEK, 16 czerwca 

6.30 Pieśń. 6.35 Gimnastyka. 6.50 
Muzyka (pŁyty). 7.00 Dziennik. 7.15 
Muz. (płyty). 8.00 Audycja dla szkół. 
8.10 „Znaczenie Ośrodków Zdrowia 
w Polsce". 8.15 Kłopoty i rady: „Po­
mieszczenie uszczelnione". 11.00 F ra ­
gm ent powieści M arii Rodziewiczów­
ny p. t. „Lato leśnych ludzi". 11.30 
Aud. dla poborowych. 12.00 Hejnał 
12.03 Aud. połudn. 14.45 „Kajakiem 
po naszych rzekach i .jeziorach" 
15.00 Muz. popularna. 15.45 Wiad. 
gospod. Dziennik i pog. akt. 16.20 
Utwory fortep. na 4 ręce > Arkadiusz 
Bukin i Władysław Walentynowicz. 
16.45 „Rozmowa z chorymi". 17.00 
Muz. tan. (p ły ty). 18.00 Koncert 
z Bydgoszczy. 19.00 „Nad Niemnem" 
Elizy Orzeszkowej. 19.20 Chwila Biu­
ra  Studiów. 19.39 „Przy wieczerzy" 
(płyty).20.05 Reportaż z Raidu Auto- 
mobil-Klubu Polski. 20.25 Aud. dla 
wsi. 20.40 Aud. inform. 21.00 Aud; 
z okazji narodowego święta Szwecji. 
21.25 M edytacje: z „W yznań" św. 
Augustyna. 21.45 „Don Juan" — o- 
pera Mozarta. 23.00 Ost. dziennik.
23.05 Wiad. z Polski w jęz. nicm. 
i węg.

WARSZAWA IX. 13.00 Zespół Wi­
ktora Tyciiowskiego. 14.00 Żywienie 
na koloniach. 14.15 Sonaty (płyty).
15.05 Recital wiolonczelowy Tadeusza 
Lifana. 15.35 Muz. obiadowa (pły­
ty ). 16.30 „Modest M ussorgski" — 
aud. z okazji 100 rocznicy urodzin 
kompozytora. 17.05 Życie kulturalne 
stolicy. 17.25 Zygmunt Noskowski: 
„Świtezianka". 21.00 Muz. (płyty). 
21.15 Ja k  się odbiega od praw dy? — 
odczyt. 21.35 Muz. popularna (pły­
ty ). 22.00 Transkrypcje instrum en­
talne (płyty). 23.00 Muz. taneczna 
(płyty).

SOBOTA, 17 czerwca.
WARSZAWA I. 6.30 Pieśń. 6.35 

Gimnastyka. 6.50 Muz. (płyty). 7.00 
Dziennik. 7.15 Koncert. 8.00 Aud. dla 
szkół. 8.10 Muz. (płyty). 8.15 „Ty­
niec pracuje i śpiewa". 11.00 „Do­
żynki szkolne”. 11.30 Aud. dla pobo­
rowych. 12.00 Hejnał. 12.03 Aud. po­
łudniowa. 14.45 T ea tr  W yobraźni dla 
dzieci: „Dzień urodzin infantki" — 
wg. O skara Wilde'a. 15.15 Ork. Wi­
leńska. 15.45 Wiad. gospod., Dzien­
nik i Pog. akt. 16.20 Rec. skrzypco­
wy Józefa Sałasza. 16.45 Życie kw ia­
tów: Mile widziani goście 17.00 Muz. 
tan. 18.00 Audycja P. K. W. 18.25 
Koncert rozrywkowy (z Poznanian 
19.00 „C haraktery": Wincenty, czło­
wiek niebezpieczny. 19.30 Aud. dla 
Polaków za granicą. 20.00 „Polesie 
śpiewa". 20.25 Aud. dla wsi. 20.40 
Aud. inform. 21.00 IV Festival mu­
zyczny z Dziedzińca Zamku Wawel­
skiego. 22.05 Kraków był metropolią 
muzyki pplskiej 22.25 Cz. II  Koncer­
tu  z Wawelu. 23.25 Ost. dz‘en. 23.30 
Muz. tan. (płyty).

WARSZAWA II. 13.00 Muz. lekka 
(płyty) 14-00 P arę informacji. Wiad. 
sportowe. Program . 14.15 Sonaty 
Bacha (płyty). 15.00 Rec. Tatiany 
Nolier-Mazurkiewicz (mezzosopran). 
15.30 Muz. obiadowa. 16.30 Muz. po­
pularna (płyty). 17.05 życie kultu­
ralne stolicy. 17.15 Muz. baletowa 
(płyty). 21.00 Muz. lekka i tan. z 
płyt. 23.25 Chopin (płyty).

L. MAKS1M.

„Rzecz, której $zukamy“
Najczęściej leży tuż pod ręką. 

Ale tego dnia, gdy wypuszcza 
człeka ze swej opieki jego anioł- 
stróż, ani rusz, nie można jej do­
strzec.

Zdejmuje człek ze stołu wszystkie 
gazety i książki, jak najskrupulat­
niej przetrząsa je, wyjmuje wszy­
stko z szuflad w biurku, grzebie 
w koszu pod stołem szpera na 
etażerce, natrafiając na dziesiątki 
przedmiotów, które nie są mu te­
raz potrzebne i w  rozpaczy opusz­
cza ręce.

Szukam na przykład starego o- 
łówka, zwykłego ogryzka. W łaści 
wie mógłbym go zastąpić nowym, 
bo w zapasie mam z tuzin ołów­
ków. Gdybym znalazł ów nieszczę 
sny ogryzek, to  zapewne w yizu- 
ciłbym go za okno. W cale na­
wet nie jest mi tak potrzebny. 
Idzie tylko o to, że dopiero co tu 
był ; dopiero co miałem go w rę­
ku. Idzie tu nie o  ten ołówek, ale

o zrozumienie rzeczy niepojętej: 
jak  mógł zginąć?

Zguba ta  zaczyna mnie męczyć, 
jak dokuczliwy ból zęba, nie daje 
mi spokoju. Nie mogę się już ni­
czym zająć. Bóg wie, co bym dał 
za ten lichy ogryzek.

Czuję się tak, jak gdyby mnie 
Bóg z kretesem opuścił.

W ielce strapiony przywołuję po 
sługaczkę i próbuję zwalić winę 
na nią.

—  Czy pani sprzątała dziś na 
moim biurku? Gdzie pani podziała 
mój ołówek?

Tragicznie patrzę na posługacz 
kę i, starając się wpłynąć na jej 
duszę i sumienie, zaczynam z tak 
ponurą plastyką opisywać swój 
stary ogryzek, że w zruszona po- 
sługaczka ostatecznie przyznaje, 
że istotnie miałem taki ołówek i 
że naw et sama go dziś widziała.

— A więc gdzież jest?
Gestem, pełnym powściąganego

smutku, wskazuje biurko, z któ­
rego ów ołówek zniknął.

Ołówek leży tuż obok popiel­
niczki i dostrzeżenie go nie spra­
wia najmniejszego kłopotu.

Ale w owym dniu, gdy mi nie 
jest sądzone go znaleźć, posłu- 
gaczka też go nie zauważy.

I akurat tak samo,, jak ja, zdej­
muje i przetrząsa gazety i książ­
ki, szpera na etażerce, grzebie w 
koszyku pod stołem a nawet omia­
ta miotełką gzyms od pieca, gdzie 
mógłbym położyć ołówek chyba 
tylko w ataku białej gorączki.

Ołówka nie ma. Ale bądź co 
bądź, już mi trochę ulżyło. Po­
dzieliłem się teraz dolegającym 
mi ciężarem z posługaczką, gdyż 
i ona jest już zainteresow ana i za­
rażona moją walką z „niepoję­
tym".

— A możeby zajrzeć do bieliź- 
niarki? — proponuje mi energicz­
nie.

— A w jaki sposób mógłby tam 
trafić?

— Toć onegdaj układałam tam 
pańską bieliznę...

Jakim ś niezamąconym jeszcze 
do cna kącikiem mózgu zdaję so­
bie niewyraźnie sprawę z tego, 
że ołówek, ani rusz, nie mógł 
trafić onegdaj do bieliżniarki, sko­
ro widziałem go dziś jeszcze przed 
dziesięcioma minutami.

Ale wiraż z posługaczką zaczy­
nam grzebać w bieliźniarce.

W owym czasie zaniedbujący 
swe obowiązki aniol-stróż nagle 
sobie o mnie przypomina, z uśm ie­
chem zw raca się do mnie tw arzą 
i w tej samej chwili dostrzegam  
popielniczkę a obok niej ołówek. 
W tej samej chwili ołówek ów do­
strzega również posługaczką.

— No, tak, — powiadam  z god­
nością, — a pani mi mówi o sza­
f/e...

I od razu wsunąwszy ołówek 
pod gazety, tak  aby go później nie 
móc za żadne skarby odnaleźć, u- 
spokojony i szczęśliwy zabieram 
się z zapałem do pracy.

gabinetu i strapiona zapytuje:
— Proszę pana, czy ja  tu  cza­

sem nie zapomniałam kluczy?
— A jakież to klucze? — pytam 

z przejęciem choć widzę, jak klu­
czyki kołyszą się na palcu. — Te, 
które pani miała na palcu?

— A ja-kieżby inne? T e same...
  Jakże je mogła pani zgubić?
Po raz trzeci zdąjmujemy i

przetrząsamy gazety i książki, 
szperamy, gdzie się da, grzebiemy 
tam, gdzie tylko można grzebać, 
a kluczyki wciąż pobrzękują — aż 
wreszcie wpadam na pomysł:

— A możeby poszukać w mojej 
walizce?

— W jakiż sposób, proszę pana 
mogłyby się znaleźć w pańskiej 
walizce?

—  Toć onegdaj wyjmowałem 
stam tąd manierkę...

A gdy w walizce jest już w szy­
stko wywrócone, anioł-stróż po- 
sługaczki przypomina sobie o niej, 
w skutek czego nagle — zażeno­
w ana — milknie i zdejmuje klu-

Rzecz, której człowiek szuka, 
ma jeszcze jedną cechę. Jeśli, na 
przykład, dziś potrzebuje człowiek 
notesu, to wszędzie, gdizie mogłDy 
ten notes leżeć, znajduje człowiek 
spinkę od kraw ata, której szukał 
wczoraj, a jutro wszędzie, gdzie 
człek będzie szukał spinki — na­
trafi właśnie na notes.

Spostrzegłszy to spróbowałem 
raz — szukając szczoteczki do zę­
bów — udać, że szukam w czoraj­
szego kleju. Lecz nic z tego nie 
wyszło. Klej znalazłem, ale szczo­
teczki do zębów nie znalazłem 
Wywnioskowałem stąd, że można 
od biedy oszukać siebie, ale w ża­
den sposób nie podobna oszukać 
rzeczy, której się szuka.

I teraz robię tak : gdy zawieru­
szy mi się gdzie na biurku jakaś 
rzecz, to wcale jej nie szukam. 
1 jestem spokojny — wiem, że gdy 
ta  rzecz nie będzie potrzebna, to 
sama wpadnie w ręce.

przeł. M. C.Akurat po kw adransie posługa- 
czka mi się rewanżuje. Pobrzęku- czyki z palca, 
jąc kluczami, których kółko trzy- — Patrzajcie, ktoby myślał! — 
ma na palcu, zagląda do mnie d o 'b ą k a  i z uśmiechem odchodzi.
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Towarzystwo U n iw e rs y te tu  Robotniczego
Oddział W arszawski

O rganizujew  środę 21 czerwca o godz. 19-ej w Sali Pol. Tow. Higienicznego
(Karowa 31)

ODCZYT ZBIOROWY

P O L S K A  A NI EMCY
A g r e s j a  h i t l e r y z m u

Przem aw iać beda:
1. Prał. Zygmunt Szymanowski I 3. Wanda W asilewska
2. Kazimierz Czapiński J 4. Zygmunt Zaremba

K arty  wstępu otrzym ać można w Sekretariacie Warsz. Oddz. T. U. R, 
(Al. 3-go M aja 2 m. 68 tel. 235-83) w W.O.K.R. (Długa 21) 

i w „Robotniku" (W arecka 7)

Kolorowa wystawa
W lokalu Kursów Zawodowych M. 

Gelbstein - Russowej (R ym arskal6) 
urządzona została wystawa prac u- 
czenic ze wszystkich działów nauki, 
obejmujących: krawieczyznę, mod- 
niarstwo, zdobiyctwo, gorseciarstwo, 
konfekcję skórzaną i t. d. W szystkie 
prace, wykonane z tanich przeważnie 
ale bardzo efektownych materiałów, 
zw racają uwagę dokładnością i czy­
stością wykonania oraz wysokim po­
ziomem estetycznym.

Kształcimy w naszych uczenicacli 
poczucie estetyki — podkreśla jedna 
z nauczycielek kursów — bo prze­
cież bez niego nie dałyby sobie ra ­
dy w tym  fachu. Mamy też dobre 
wyniki. Uczennice nasze, których 
wiek nawiasem mówiąc waha się od 
15 do 40 la t ogólnie biorąc s ta ra ją  
się bardzo i w ciągu nauki, trw ają­
cej zależnie od działu od 2 — 10 mie­
sięcy, robią znaczne postępy.

Mamy też kilku uczniów, zaawan­
sowanych nawet b. poważnie nauko­

POSZUKUIE
maleńkiego pokoiku od 1 lipca przy 
bezdzietnej i uczciwej rodzinie, za 
możliwie niskie komorne. N ajchęt­
niej w okolicach „Powiśle". Łaskawe 
zgłoszenie do redakcji ,,Robotnika", 
wydział ogłoszeń, pod sub „S tała po­
sada".

wo, np. w dziedzinie prawa, czy in­
żynierii, którzy jednak na wszelki 
wypadek „podmurowują się" pozna­
niem zdobnictwa czy kroju.

W szystkie wystawione przedmioty 
wykonane są, co też podkreślają 
nauczyciele, przez uczennice w tra k ­
cie szkolenia, z jaknajdalej idącym 
zastosowaniem własnej pomysłowo­
ści.

Ogłoszenia drobne gę: maskotki, kwiaty, torby i kom­
plety skórzane, suknia ślubna, efek­
towna bielizna, kapelusze, eksponaty

R Ó Ż N E
z gorseciarstwa, rękawiczki, komple­
ty  kąpielowe, ubranka dziecinne itd. 
Słowem wszystko, co kto chce, wy­
konane rękoma przyszłych mistrzyń.

C A D Q n \l f  ANIE obuwia, wszel- ■ n KDUW kich wyrobów skó­
rzanych mechanicznie na żądanie ko­
lory. W ielka 21—25, w bramie. Tele­
fon 339-03. 1808

„W szystko — podkreśla kierownik 
szkoły — jest wykonywane z m ate­
riałów własnych uczennic lub powie­
rzonych przez klientów. Mogą bo­
wiem uczenice przyjmować od zna­
jomych m ateriały, a więc i jeszcze 
coś zarobić. Uczą się w grupach, ale 
zastosowana jest daleko idąca indy­
widualizacja, przy czym nie ma ża­
dnych czasokresów ogólnie obowią­
zujących przy przyjmowaniu. Taki 
system  okazał się najlepszy".

I dał dobre wyniki, jak  stwierdzi­

IM ID f t  M ł uzLn prezerwatyw gwa nUrUH rautowanych 1 zł. Wy­
syłka zaliczeniem od 3 tuz. Perfu­
meria. Kosmetyka. Ceny konkuren­
cyjne „Papillon" Leszno 25 telefon 
11-52-43 706

IU E K S L E  nieopłacone: skupujemy, 
IHFinkasujemy. Przyjęcia 4 — 7. 
Królewska 49 ,,Rapid“. 1498

liśmy na tej ładnej i kolorowej wy­
stawie.

Wil.

Kronika organizacyjna

► Dział LEKA<

DZIELNICA P. P. S. „ŚRÓDMIE­
ŚCIE" urządza łącznie z Zespołem 
Robotniczych Org. Socjalistycznych. 
Kurs Opiekunek Domowych, który 
odbędzie się od 19 czerwca do 5 lip- 
ca w Gimnazjum Żeromskiego, ulica 
M arszałkowska 152.

Zapisy przyjm ują Dzielnica PPS. 
„śródmieście" — W arecka 7, co­

dziennie od godz. 20 — 21, Związek 
Szoferów, Królewska 16, Związek 
Kelnerów, śliska 9, Zw. Prac. Miej­
skich — W arecka 7, Zw. Introligato­
rów, E lektoralna 27, Zw. Drukarzy, 
Nowy św iat 38, Zw. Transportow ­
ców Al. Jerozolimskie 36 i Zw. Prac. 
Kinematograficznych Chmielna 12.

ZEBRANIA PIĄTKOWE
W piątek, dn. 16 b. m. o godz. 7 

wiecz. na niżej podanych Dzielnicach 
odbędą się zebrania dla członków i 
wprowadzonych gości — z re fera ta ­
mi na aktualne tem aty.

Wola — Wolska 44 — ref. tow. 
A. Próchnik.

Jerozolima — Wronia 65 — refe­
ra t  T.U.R.

Grzybów — Królewska 16 — ref. 
tow. Jerzy Gero.

Rakowiec — Pruszkowska 6 — 
ref. tow. T. Arciszewski n. t. „Spra­
wozdanie z Rady Miejskiej m. st. 
W arszawy i sy tuacja obecna".

Ochota — Grójecka 94 — referat 
T.U.R.

Czerniaków — Nowosielecka 1 — 
ref. tow. Julian Hochfeld-Klejn.

Grochów — Dobrowoja 4 m. 1 — 
referat T.U.R.

Czyste — Miedziana 1 lokal ZZK. 
ref. tow. Stanisław Dubois.

Annopol — N. Bródno — Biało- 
łęcka 51 — refera t T.U.R.

Mokotów — Racławicka 4 — ref. 
tow. Ludwik Cohn.

Koło — ul. Bolecha 4 m. 44 — ref. 
tow. Edward Pluciński n. t. „Spra­
wozdanie z Rady Miejskiej m. st. 
W arszawy".

Powązki — Kacza 7 — ref. tow. 
Stanisław  Gajewski.

Dzielnica „Żoliborz"   K rasiń­
skiego 10 — refera t T.U.R.

DZIELNICA TARGÓWEK (Swię- 
ciańska 5). W piątek o godz. 18.30 
zebranie organizacyjne tylko dla 
członków dzielnicy.

#**
Dzielnica „Pelcowizna", ul. Jabło- 

nowska 6. W niedzielę, dn. 18 b. m. 
o godz. 10 rano odbędzie się zebranie 
z referatem  tow. dr. Juliana Mali­
niaka.

Z w. Introligatorów, E lektoralna 27 
m. 18 organizuje w czwartek 15 b.m. 
o godz. 7 wiecz. zebranie kobiece, 
mające na celu zorganizowanie k u r­
su opiekunek domowych.

ZEBRANIE INFORMACYJNE 
KOBIET NA MARYMONCIE

W piątek, dnia 16 b. m. o godz. 
7.30 wiecz. w lokalu Dzielnicy P.P.S. 
„M arymont" ul. Marii Kazimiery 15 
odbędzie się

Zebranie Informacyjne Kobiet 
w sprawie kursu opiekunek domo­
wych.

Prosimy o liczne przybycie.
WYCIECZKA R.T.T. ’

Robotnicze Tow. Turystyczne or­
ganizuje wycieczkę do Wilkowa Pol­

skiego nad Wisłą. Odjazd z przy­
stani Vistuli Nr. 1 na wprost ul. K a­
rowej w sobotę o godz. 17-ej, powrót 
autobusem z Kazunia w niedzielę o 
godz. 20-ej. Koszt wycieczki zł. 3.30 
obejmuje przejazd statkiem , autobu­
sem oraz nocleg. Zapisy przyjm uje 
w czwartek i piątek o<i godz. 7 do 8 
wiecz. Oddz. śródmieście — Nowy 
św ia t 38 i Oddz. Żoliborz — K rasiń­
skiego 10.

Kierown. wycieczki tow. Zofia Wil 
czyńska. Wycieczka odbędzie się bez 
względu na pogodę.

Młodzież P.P.S.
KOłO „MARYMONT", ul. Marii 

Kazimiery Nr. 15 — w sobotę, dn. 
17 b. m. o godz. 19-ej odbędzie się 
odprawa wszystkich członków Koła. 
Przybycie obowiązkowe.
OKRĘG. WYDZ. MŁODZIEŻY PPS.

WARSZAWA-PODMIEJSKA 
wzywa pod rygorem organizacyjnym 
koła młodzieży P.P.S. i komitety 
partyjne okręgu podmiejskiego do 
przysłania delegatów na konferencję 
młodzieży, k tóra się odbędzie 18-go 
czerwca o godz. 10 rano przy ul. W a­
reckiej 7. Zarządy Org. Młodz. PPS. 
dopilnują' wykonanie poleceń zaw ar­
tych w okólniku Nr. 6 i piśmie 
Nr. 36/39.

Najpierw wódka
a po tym noże w robocie

W czoraj w nocy na ul. M osto­
wej 24, pow sta ła  bójka pom iędzy 
piaskarzam i po sutej libacji, za- 
krpianej alkoholem . Kres bójce po

Pokwitowania
Robotnicze Towarzystwo Przy­

jaciół Dzieci niniejszym kwituje 
zebrane za. pośrednictwem p. Ana­
stazji Stańczykowej następujące 
kwoty:

Od X. Y. Z. — 500 zł-; M. A, —  
50; K. K. — 25; D. M. — 250; 
M. — 100; S P H Z — 100; MBH 
— 50; S Z K — 50; S. K. C. — 
200; „H. P-“ — 50 zł.

R. T. P. D. składa podzięko­
wanie ofiarodawcom oraz p. Stań­
czykowej.

łożył policjant, k tó ry  w ezw ał kaw 
retkę P ogo tow ia  R atunkow ego do 
poran ionego  nożem Ja n a  K owal­
czyka (w ieś  B ronisław ka koło Mo 
dlina) la t 28, p iaskarza . Lekarz 
stw ierdził u K ow alczyka ranę cię­
tą  klatki p iersiow ej i przewiózł 
go do szp ita la  Przem ienienia Pań 
skiego. Bójka m iała tło sporów  o- 
sobistych. Policja je s t n a  tropie 
sp raw ców  poran ien ia.

Łańcuch prasowy
NA OBOZY 

CZERWONYCH HARCERZY 
Kluszczyński Piotr wpłaca 5 zł- 

i wzywa tow. tow. Majewskiego 
Józefa z Włocławka, Sobczyka Sta 
niasława z Rawy Mazowieckiej-

- »»„Francja czuw a"- w kinie „Majestic1

W eneryczne, płc iow e, skó ry
Lecznica „DWORCOWA" pryw atna

Ł  J. H a u s w ir t
CHMIELNA J f l  i w pryw tnym  ga- 
od 10 — 18. “ ■* binecie wenerolog.

Now ogrodzka 46- od 8 _  10 i 18 — 20

A K U S l  E R K k
PORADY BEZPŁATNE

ciężarnym, karmiącym. Zastrzyki, po 
rody oraz wszelkie inne zlecenia lek. 
Przyjm. panie miejscowe i przyjezdne 
Chłodna 38 m . 11 , I I  podw. m  piętro

COLOSSEUM
P. 5. 7, 9.15 Dozw. od 14 1. 

DZIŚ PREM IERA 
Rei. VAN DYKE 

O tw arta Księga Dżungli

KAROLA GRUDZIŃSKIEGO b. 
oficera wojsk rosyjskich w Tyflisie, 
arm ii Polskiej 1 p. lotniczego, przo­
downika Pol. Poństw. i komendanta 
posterunku w Czersku — Cukrow­
nia, pow. Grójec, prosi ó wzajem­
ność i obowiązek czynu, za czyn z 
1926 r. pozostający bez pracy, środ­
ków utrzym ania — eksm isja rodzi­
ny. Wiadomość pod „Zrozumienie" 
Redakcja.

INWALIDA WOJENNY, niepod­
ległościowiec, b: legionista, la t 42, 
przyjmie jaką kolwiek pracę. Sub. 
„Inwalida".

Nasza ru b ryka
MŁODY CZŁOWIEK, wykształco­

ny ze znajomością języka angielskie­
go i niemieckiego perfect, pozostają­
cy od dłuższego czasu bez pracy szu­
ka jakiegokolwiek zajęcia na naj­
skromniejszych warunkach. Łaskawe 
zgłoszenia do adm inistracji „Robot­
nika", pod szyfrą „w potrzebie".

BYŁY NAUCZYCIEL gimnazjum 
udziela lekcji z zakresu 7 kl. szkoły 
powszechnej i przygotowuje do eg­
zaminów szk. zawód. Języki obce: 
francuski, niemiecki, rosyjski i li­
tewski. Wiadomość: Okopowa 9 b. 10

ROBOTNIK w wyjątkowo ciężkich 
warunkach materialnych. Młody, sil 
ny, zdrowy, energiczny. W ykształcę 
nie siedem klas szkoły powszechnej. 
Prosi o jakąkolw iek pracę. Łaskawe 
zgłoszenia do redakcji „Robotnika" 
dla Gołąbka.

BYŁY urzędnik, właściciel kina 1 
kinooperator, pracownik budowlany, 
ochotnik 1920 r. Gimnazjum rosyj­
skie. Bez pracy, środków u trzym a­
nia, żona, dziecko — prosi o jakąkol­
wiek pracę — bodaj robotnika, do­
zorcy, stróża. Apeluje do serc P a­
nów Pracodawców.

FILM, k tóry  dla każdego bę­
dzie przeżyciem

T . U  R .
Dziś o godz. I6-ej zbiera się w lo­

kalu przy Al. 3-go M aja 2 Prezydium 
Zarządu Warsz. Oddziału T.U.R.

* *
*

Oddział warszawski T. U. R. or­
ganizuje w bieżącym tygodniu nastę­
pujące odczyty:

Piątek, 16 czerwca
Dzielnica Grochów (Dobrowoja 4)

0 godz. 19-ej n. t. „Zmieniająca się 
m apa Europy". Ref. tow. Kazimierz 
Guzik.

Dzielnica Jerozolima (Wronia 65) 
godz. 19-ta n. t. „Spółdzielczość a 
zadanie klasy robotniczej". Ref. tow. 
Andrzej Dzierzbicki.

Dzielnice Annopol — Nowe Bród­
no (Białołęcka 51) godz. 19-ta n. t. 
„Do czego dąży socjalizm ?" Ref. 
tow. Juliusz Górecki.

Dzielnica Ochota (Grójecka 94) 
godz. 19-ta n. t. „Nowa m apa Euro­
py". Ref. tow. Teofil Głowacki.

Dzielnica Żoliborz (Krasińskiego 
10) godz. 19-ta n. t. ,,O statni Kon 
gres socjalistów francuskich". Ref. 
tow. Stanisław Chudoba.

Sobota 17 czerwca
LOKAL TUR (Al. 3-go M aja 2) 

godz. 19-a n. t. „H istoria Rewolucji 
Francuskiej". Ref. tow. Mieczysław 
W eingart.

**
W niedzielę Warsz. Oddział T.U.R. 

organizuje wycieczkę do CIWF-u
1 na Bielany. Zbiórka przy wejściu 
do CTWF-u o godz. 11-ej. Opłata 40 
groszy.

*
Spółdzielnia „Wyzwolenie" (Gro­

chów', Stanisławska 79) zorganizo­
wała piękną wystawę spółdzielczą, 
Prosimy o zainteresowanie się i wzię 
cie udziału w zwiedzaniu osiągnięć 
naszej placówki spółdzielczej.

Nie zdążył...
Do szp ita la  w W arszaw ie  wie­

ziono z Radom ia karetką P. C. K. 
H enryka M usiała, la t 15, którego 
przed kilkom a dniam i pogryzł w 
Radom iu w ściekły pies. Gdy ka­
retka by ła już w  W arszaw ie, —  
chłopiec nagle zasłabł. Przew iezio 
no go natychm iast do am bulato ­
rium P ogo tow ia R atunkow ego —  
gdzie zm arł przed udzieleniem po­
mocy lekarskiej.

W dniu dzisiejszym występuje ki­
no ,.Majestic" z prem ierą najcie­
kawszego filmu sezonu p. t. „F rancja 
czuwa"...

Niezwykłe arcydzieło to odsłania 
kulisy potężnej machiny siły obron­
nej wielkiego narodu.

Z zapartym  tchem śledzi się rewe­

lacyjny ten, budzący zachw yt i po­
dziw dokument doby współczesnej 

N iskie ceny biletów w  kinie „Ma­
jestic" — balkon 75 gr., p a rte r  1 zł. 
umożliwią obejrzenie tego wspaniałe 
go filmu wszystkim.

Dla zbiorowych wycieczek i mło­
dzieży w  grupach specjalne zniżki.

Śmierć czyha w dżungli!
CIEKAWE ZWIERZENIA 

VAN DYKE*A, TWÓRCY FILMU 
„TRADER HORN"

śm ierć czyha w dżungli, straszne 
niebezpieczeństwa, na jakie narażo­
ny je st człowiek cywilizowany nie- 
obyty z puszczą i dzikimi zwierzęta­
mi mrożą krew w żyłach — twierdzi 
reżyser Van Dyke, który nakręcał 
film „Trade Horn", w dżungli afry­
kańskiej.

Słoń, łagodny i spokojny, podraż­
niony sta je się uosobieniem furii. 
A tak słonia jest jednak niczym w  po 
równaniu z atakiem  całego stada, 
rozjuszonego krzywdą, ja k a  sta ła  się 
małemu słoniątku.

Drapieżne zwierzęta, żmije, nie­
bezpieczne słońce, tropikalne, zdra­

dzieckie; dzikie plemiona m urzyń­
skie, które nie widziały nigdy białe­
go człowieka...

Trudno opisać w paru  słowach 
wrażenia Van Dyke‘a, k tóry  z sa ty ­
sfakcją jednak podkreśla, że wyniki 
w ta k  trudnych okolicznościach dały 
doskonały rezultat. F ilm  „Trader 
Horn" odający cały wspaniały św iat 
dżungli, porywające dzieje walki 
białych podróżników z hordami dzi­
kich, wyświetlany był na W ystawie 
św iatowej w Nowym Jorku, jako 
wzór filmu egzotycznego. I  godzien 
jest tego. Emocja, niebywałe wido­
ki, wrażenia, które daje ten film są 
niezapomniane.

Film  „Trader H orn" ujrzym y dziś 
na ekranie k ina Collosseum.

T E A T R Y
TEATR ATENEUM dziś i codzien I TEATR „8.15". Dziś i codziennie 

nie komedia francuska C. A. P uget'a  I operetka „Baron Kimmel".

Co grała 
w kinach

stolicy

KINO .  TEATR KOMETA
Chłodna tu

„ l i !  M D ! "
NA SCENIE R EW IA

MAJ ES TI C ST*.
w niedz. i św. od 12.30 poranki

fRANCJA CZUWA*
Balk. 7 5 g r .  dozw. od 7 i. P art. 1  — zł.

Dla zbiorowych wycieczek i mło­
dzieży w grupach specjalne zniżki

F U  m  PRZEJAZD 9
A  n  A  pocz. 6, 8, 10.

Wielki film społeczny

Złudzenia życia
wg. powieści Czarina — CYTADELA 
W roi. gł.: ROBERT DONAT i ROSALIND 

RUSSEL
Nasze stałe ceny 1 zł i 75 gr.

FILHARMONIA
Pocz. 4, 6, 8, 10.

GI BRALTAR
Eryk v. Stroheim 

Viyianne 
R o m a n c e

7 5 g r . H 1 z ł .

HOLLYWOOD
pocz. w dni pow. 4.45, ost. 9.15 

„ w niedz. i św. 2.30, ost. 9.15 
Najnowszy przebój

S T R A C H Y
w roi. gł. E. Bodo, H. Karwowska 

I. A ndrzejew ska i 1. W ęgrzyn
Na scenie WYSTĘPY ARTYSTÓW

MIEJSKI pocz 6 810
LUIZA RAINER —

MELVYN DOUGLAS
w filmie

ZO N A  LALKA*'
Ulgowe ważne za wyjątkiem  ao- 

bót i świąt.

I I

# S ! 2 S F I H K S jm * S
MIASTO 

CHŁOPCÓW
w  roi. gł. S p e n c e r  T r ą c y  

Miki  R o o n e y
Nasze ceny 75 gr. i 1 zł. 0

„Szczęśliwe dni".
TEATR NARODOWY: dziś „Lśnią 

cy strum ień" K. M organa w reż. K. 
Borowskiego.

TEATR POLSKI: Dziś nowa sztu­
ka Stefana Krzywoszewskiego „Ko­
leżanki" w reżyserii Z. Ziembińskie­
go.

TEATR LETNI: dziś „Król bri-
dża".

TEATR MAŁY: Dziś komedia
współczesna w 3-ch aktach znanego 
francuskiego d ram aturga R. Fau- 
chois „Ostrożnie, świeżo malowane!"

TEATR NOWY: dziś „Prawdziwe 
życie Anny" Jerzego Zawieyskiego 
w reż. A. Cwojdzińskiego.

TEATR „MAŁE QU1 PRO QUO" 
Dziś rewia p. t. „S trachy na Lachy".

TEATR MALICKIEJ. Dziś korne, 
dia G. S ierra i  O. M aura p. t. „Ju­
lia kupuje sobie dziecko".

K 1
ADRIA (Wierzbowa 9): „Miodowy

miesiąc".
ATLANTIC: „Wielki walc". 
ANTINEA: „Przygody Tarzana" 1

„Postrach Dzikiego Zachodu". 
AMOR (E lektroralna 45): „Księż­

niczka cygańska" 1 „Zataczymy". 
ACRON: „Młode orły" i „Rycerze 

stepu".
BAŁTYK: „Bałkany".
BIS (Elektoralna 21): „W zgardzona"

1 „Dwoje z tłum u".
CAPITOL: „U kresu drogi".
CASINO: „Powrót do życia".
COLOSSEUM: „Trader Horn". 
C Z A R Y  (Chłodna 29): „Zdobywcy 

M aroka" i „Ludzie zaułka".
ERA: „Więzień Królewski" 1 „Boha­

ter z Texasu".
ELITE (M arszałkowska 31-a) „Król 

się bawl" 1 „Przygoda w Szang­
haju".

EDEN (M arszałkowska 31-a): „Za 
zasłoną" 1 „Grzesznik mimo woli". 

EUROPA: „Studentka".
FAMA (Przejazd 9): „Złudzenia ży-

FILHARMONIA: „G ibraltar". 
FLORIDA (żelazna 61): „M arlena 

jako X—27".
FORUM (Nowiniarska 14): „Ludz­

kie serca" i „Kobieta zawsze ma 
rację".

HOLLYWOOD (Hoża 29): „Strachy" 
i rewia.

HELIOS: (W olska 8 ): „Serce m at­
ki".

ITALIA (W olska 8): „Grzech mło­
dości".

IM PERIAL: „Szaleństwa młodości". 
JURATA (Krak. Przedmieście 66): 

„W cztery oczy" i ,,R akieta na
MlIfFSfl/*

KOMETA’ (Chłodna 49): „N aga praw 
da" i rewia.

LOT (Czerniakowska 19): „Pan z mi­
lionami" i  „Pod m aską złoczyńcy". 
M IEJSKI: „żona — lalka".
MEWA (Hoża 38): „RosaUe i czarny 

upiór".
MASKA (Leszno 70): „Droga do 
Rio" i „Bogate biedactwo".
MARS (Żoliborz): „Złotowłosa".

TEATR ALI BABA (Karowa 18): 
Dziś rew ia w 20 obrazach „Orzeł 
czy Rzeszka".

INSTYTUT REDUTY (Koperni­
ka 36—40): pk t. 8 m. 10 wiecz. „Ha 
neczka i duch" set. w 3 ak t. A. Bun­
scha w  oprać. St. JanowBkiego, pod 
kier. Juliusza Osterwy.

OGRÓD ZABAW 100 POCIECH, 
Praga, uL Zygmuntowaka 1, czynny 
w soboty, niedziele 1 św ięta. P ro­
gram  z Borton Milą, Domańskim, 
chórem Szewczyka i słynną p arą  ta ­
neczną.

Soboty, niedziele i lw ię ta  
s p ę d z a j  w OGRODZIE ZJtUW

„100 POCIECH"
Hl.ZygmuntOWSlU 1 P O T  m o ie i*  K U r b .d i i .

N A
M AJESTIC: „F rancja czuwa".
MUCHA (Długa 10): „T rafalgar".
NOWA TOMBOLA: (M arszałk. 34)1 

„Słowiczek" i „Tajemnicze pro­
mienie".

OLZA (Kredytowa 14): „N a bezdro­
żu".

PETIT  TRIANON (Sienkiewicza 8) i 
„Rozwiedźmy się" i „D ruga mło­
dość".

PALLADIUM: „Ucieczka w !liczna 
ne".

POPULARNY (Zamoyskiego 20): 
„Groźny Bill" i „Cztery córki".

PAN : „Ostatnie ostrzeżenie" 1
„Zbudź się 1 żyj!"

PROMIEŃ (Dzielna 1): „S trzał w no 
cy" i Kalif Bagdadu".

PRAGA (Targowa 71): „Dla ciebie 
senorito" i „Dziewczęta z Nowoli­
pek".

PRASKIE OKO (Zygm untowska 
Nr. 10): „W ierna rzeka" i „Sy­
gnały".

RIALTO: „N a je j rozkaz".
ROMA (Nowogrodzka 49): „K ona  

rze północy",
ROXY (W olska 14): „Skłam ałam " 

i „ABC miłości".
SFINKS (Senatorska 29): „Miasto 

chłopców".
SOKÓŁ (Marszałk. 60): „Skradziono 

życie" i „Prawdziwy przyjaciel".
STYLOWY: „Dziewczyna z zaułka".
SORENTO (K rypska 34): „Korsa­

rze" i  „Pomylony lokator".
STUDIO: „Dam a z M alakki".
ŚWIATOWID: „Ukochany".
SYRENA (Inżynierska 4 ): „Śluby

ułańskie" 1 rewia.
SWIT (Nowy Świat 19): „Sygnały".
ŚWIAT (Żoliborz): „Cyganka" i „Ko 

chaj i nie płacz".
TON (Puław ska 39): „Prof. Wil­
czur".

UNIA (Dzika 9 ): „F ortancerld" i re ­
wia.

UCIECHA (Złota 72): „M aria Anto­
nina".

VICTORIA: „Włóczęgi" z Szczepko 
i Tońko.

Redaktor MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI Odbito w drukarni Sp. Nakladowo - Wydawniczej „Robotnik", Warszawa, W arecka Z,


